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P* Kazinćerza Dąbrowskiego, redaktora przeglądu 
Poniedziałków ogo“

w Krako.vie.
Sąd kra,,,. wy, jako prasowy na wniosek Prokura- 

toiy> Państwa po myśli § 493 pk. orzekł, żc zamiesz­
czę nc w- -Sr. '6 czasopisma „Przegląd Poniedziałkowy" 
z dnia 25 iruirea 1919 ustępy artykułu pod tytuiem 
protesty redakcji ,,Przeglądu Poniedziałkowego" w 
nim łuś w kohmmlu 3-ciej- zaczynający się od słów 
,.K.ra ;.0w, 17 marca, Warszawa: Prezydent miniślrów" 
do słów sw obronie urzędnika Gałeckiego redakeya 
Przeglądu Penie działkowego'1 zawierają w swej o

snowie żnamicna występk’1 z § 300 uk, że zakazuje

się rozszerzania tegoż ustępu, artykułu, że zatwier 
łza się zarządzoną przez Prokur-itóryę Państwa kon 
fiskatę numeru poiaiemonego a cały układ takowego 
ma być zniszczonym, aioowieni w ustępie lyrn za­
cytowane są 2 telegramy wysłane przez rJdakoyę 
wspomnianego czasopisma d< prezydenta nunistiow 
Paderewskiego i ministra spra.v wewnętrznych Woj­
ciechowskiego. a w których redakcja protestuje 
przeciw zarządzonej prze. Prokuratoryę Państwa 
konfiskacie ..Przeglądu Poniedziałkowego" z 17/3 br. 
przyczem przedstawiając niezgodnie z prawdą, jako 
by konfiskaty dokonała Prokuratorya na polecenie 
dyrektora pcl. Krupińskiego wyszydza tr  zarządzę- 
nie, przezywając je „bezprawnem, niesłychanem, ja 
skrawem naduży ,;em władzy dalej przez niepraw­

dziwe rjrzedstawic-iiie jjikoby Prokuratorya nała w 
obronę Gałeckiego a przepuszczała ataki piasy 
skierowane na Naczelnika Państwa Piłsudskiego, za­
rzuca tejże władzy stronniczość i usiłuje poniżyć w 
powadze zarządzenie władzy oraz pobudzić do po­
gardy przeciw' niej.

Równocześnie na wniosek Prokura.oryi Państwa 
stosownie do przepisu §  20 ust. pras. poleca się re- 
didtcyi czasopisma „Przeglądu Poniedziałkowego", 
aby uchwałę w najbliższym numerze czasopisma na 
Lriumzej strome iegoż pod rygorem skutków § 21 ust. 
pras. bezpłatnie zamieściła.

Sad krajowy kamy Senat IIL — Kraków, dnia 20 
rrarca 1919 —  Podpis nieczytelny

Epidemia kradzieży i włamań. — Olimpijski spokój p. dyrektora polky.. — Wizyty Wilu ‘stów i Liiuendorifów. — Mali ludzie do wielkich
interesów. — Ptasie mózgi. — Koro-ncn/fj.i rabusie w Krakowie. — Umundurowany błazen ar.stryacadL — Kierownik państwuwe5 sksżby
wyr/tado wezsj (K. Stelle) denuncyoauje Niepodległościowe organrzacye polskie. —  Ajenci Apatya zawarto >va. — Wymagający ga runek a 
wsfeyackiej fauny. — K orygodna opieszałość krakowskiej policyi. — Żeńskie mllicyc domowe. — Zagrożone mknie obywatelstwa krakow­

skiego). — Genialna apatya u . oktora policyi. — Pieśń o > Wielkim Krakowie.
Kraków, 19 maja.

Eoidemia kradzieży i włemań rrerzy się w 
petwomy sposób w nasze, m "deście. Wywołuje 
to u okradzionyeh a także u oo« krających lada 
Meń wizyty siufeoeso .ów pozostałych resztek 
ruchomości: refleksy© nastrojone na ton m ino­
rowo peswnństyczay.

Jedyn ie tylko p. dyrektor od topienia zło­
dziei f rzśztmles^tów z olimpijskim spOKojem

I  ja k że ż  m ożna żądać, aby mikadio po licy jn y  
i o  f-zozegx>ln>’ cłi poruiczeń* i >od ochrony nad 
koronow any m bandytam i* za jm ow ał się ta

Pziaki genialne, aroatyi Itcraik iłyr. poL w  o 
czach naszych przybiera fesz-tałt rzeczywistości 
owa wizya poety ts wieszczem jasnowidzeniu

Idem: glinpsuwami ja k  dozorow an ie mienu zu- rzucona na papier w  vPieśni o Wiekinn Kraik' 
bożałej, staczającej się na duo nędzy ludno- wiec. 
ści. To też niema dnia, aby szereg nowych wła­
mań, kradzieży czy też napadów 1 bandyckich 
nie powiększy? wspaniałej koiekcy? tych chro 
nicznyeh już dow odów  aktM ektefrtf kierownilta

przechodzi do porządku dziennego nad tą zuio- Iłtakowskiej d yrek cy i policyi. 
rą, mącącą spokój lokato/ów każdej prawie! W skutek tego  nie m ożna sie dziw ić, że na 
kamienicy, a nawet zakłócającą: nocny tryb; twarzach agen tów  policy jnych , od których
życia ognisk rodzinnych. J żąda się ścigaiba rzeztaieszików , maluje się rcz-

Z  chw ilą. e d y  usta ły  em ocjon u jące p. d y re -j brajająca apatya zawodowa, pod  k tóre j dobro- 
k tora  wizyty Wilusiów, Ludentiorffów i im po- czynnem działan iem  poszkodow ani cudownie 
dobnyn cpryszków z pod ciemnej f gwiazdy,! osw aja ją  się z m yślą niespotkania się w ięcej 
energicmv i sprężysty dyrektor pogrążył się! ze swą własnością. j
v łatwy do wytkknaczenia 'etarg służbowy.] Ten przem iłe lim fa tyesn y  nastrój naszych 

W szak  niema jnrż! po trzeby  oprowadzania po j ‘krakowakich Snedocków  H olm esów  działa ni-' 
K rak ow ie  najjaśn. jego nikczemności Hoheit b y  k o ją cy  balsam na zrozpaczone dusze i wy- 
zollemcńslriej, w k tó re j orszaku p rzec ież  tak rróżn ione k ieszen ie ok iadzionyoh  obyw ate li i, 
było  do twarzy n iektórym  »wiaLkośeHeuc nasze-! obyw ate lek  Gawronowa
go  Gawronowa... ow ym  dobrze znanym małym1 A  jednak  w  mózgu, n iejednego z poszkodowa- 
luazio.n do wielkich interesów. Teraz już niema nych lęgnie się robaczek buntowniczego rdzu- 
patrzeby usuwania z  u lic: nędzarzy  i  w szelk ie j i mowania i zuchwałych pytań. j
biedoty, b y  nie mąciła harm onii i spokoju ducha —  W  jak im  w łaściw ie celu trzym a się przy- j 
n iem ieckich opryszków . > boczną gwardyę cywilnych ajentów? Czy na-

M inęły wr służbo woni podnieceniu p rzeżyte  i leżą oni może Ii tylko do muzeum policyjnego 
dni, wysilania płaskich mózgów nad rozwiązy-i 'ako cenny zabytek  wymierającego gatunitu 
wanien- nadsyłanycn z Wiednia policyjno-idyo-j austryaekiej fauny? A może służą oni wyłącz 
tycznych problemów, przetapianych na wonny
aliaż poufnych Instrukcyj. N. p. jak  b y  to służ 
ibiśeie przeprowadzić, aby na przejeżdżających 
koronowanych rabusiów nie rzucano całymi 
bukiecikam i kwiecia lecz jedynie tylko poje- 
dyńczeni gałązkam i. Mózg umundurowanego 
błazna aisstryackiego pracował z w ysiłk iem  ca- 
łezui EGeami nad tem, ja k b y  najuniżeniej wyko­
nać polecenie podobnych tajemniczych in- 
atruk ;yj. W idoczn ie  już w ów czas obaw iano się, 
aby taka ^podróż w śród wierny/oh poddanych * 
nie zaprow adziła  po-Llróżają^ego za daleko: np. 
w  podw ój /.e hudesiu.

R ów n ież ustały na zaw sze i te  u rzędow e a 
jeszcze  m ilej em ooyonujące za jęc ia , jak  np. tro­
pienie i ńe.iuncyonowanie n'epodległośeiowych 
stronnictw i organizacyj Królestwa i M ałopol­
ski. Z .jakąż to  rozkoszą np. donosiło się, że 
w dniach 2, 3 i 4 lutego 1918 r. odbyło się w 
Krakowie poufne 3 ebranie -ych stronnictw, na 
którem powzięto szereg rezolucyj w sprawie 
budowy państwa polskiego, stwierdzając, że na­
czelnego dążeniem demokracyi polskiej je9t zd o ­
bycie niepodległego państwa, złożonego ze 
wszystkich ziem polskich. P rzy  pom ocy kon ­
fid en tów , k tó rych  >nie byio«, denuneyonowa- 
no za należen ie do Ligi niezawisłości Polcki sze­
reg znanych i pow ażanych  osobistości, które

Czego mi nie d » uen 'Wielka.. Kraków^ 
Dawniej na przykhid andrus ki akowski 
.Szukał zaułku, lub atroćby lizaków, —- 
1 gdy eię dopadł gdzieś na Łobzowskie),
Albo za Kołnierz wywlókł za wały,
Kędy już smętny dokoła słup
— Z ust z raelar hołią brał o? ogarak 
Cygara, szencąc —  »która godzina?* ..
—  'K ie zdarł ci nawet ubrana w kratkę 
I co najwyżej zabrał zegarek f
A  gdyś chciał dostać tak zwane >w łeb*, 
ófusiałeś, iść aż het za rogatkę, _ 1
A  pc najmniejszy zwYca^jny sinice 
ófusiałeś gonić aż na Zwierzyniec. ,J'*.

A *
— A i tam tylko niesmaczny karea 
Robiono z tobą i pugilares^
Zaiedwie br;uio ci po zlodziejsnu
Bez chrzty wielkości. — A gdzu.e p rzya yn a ł “
—  Oto, to Kraków dyablo b y l mały!

• *  *  *A dzisiaj wyjdziesz aż nu Krowodrze 
I  jeszcześ w  mieście. Tu już w  dzień biały 
Z szerokim gestem, po wie'konuejsku 
Wsoółobywatel do cna cię odrze 
I  tak. cię przytem t raczy 3?.czocirze, *
Ze sit w zachw ycie wręcz zapaudętasz.
—  Błogie uczucie setn-e ci przejmie 
A z ust się radość dooędzie szczera
— >Te wielkomiejska, to atmosiera!*

*  *
Weredyk.

nie do dyskretnych poruczeń swego szefc. Czy 
też wreszcie przeznaczeni są wyłącznie na barw­
ną dekoracyę przy ladach niektórych jadłodajnił 
i przybytków wyszynku piwa i innych alko-j 
holiów.

G-dyby tak  było  w  istośeie, to należałoby po­
in form ow ać osobnym  kom unikatem  p.ublie.z-| 
ność. Pogrążonym  bowiem  w  n ieatolonym  żalu 
po s tiac ie  resztek  garderoby  mieszkańc-orr, o- vValka z paskarsiwetn. —  Radykalny wniosek 
szczędziłoby się n iepotrzebnego tranu, p ie lgrzy- w kierunki, zwalczania paskarstwa. — Ogólna
•mowania w  zaciszne ustronie u licy  Zacisze lub cleprawacya. Zrcaniarz.* uronią się łapów-
toż boga tego  w  perspek tyw y przybytku  pod, __ paychoiogła syty«* i głodnych. —  Pesy- 
o ,Telegra fem *. miaiycsrue refleksye. — Do walki z aestyą

Dzięki karygodnej opieszałości k rak. dyr.‘ 
policyi nie umiejacoj zorganizować najpryini-l
tywniejszej neurony nneuia współobywateli. W alka  z

Kraków 19 njąja.
paskanątwem 1 lichwą zaczyna

Mieszkańcy niekiórych kamienic żyją w usta- w chodzić w stadym n Krytyczne.  ̂
wicznej obawie utraty resztek b ie lizny  i ubra- K om ite t dla w a lk i z  lichw ą w K rakow ie , jak 
nia, które cnronią ich leszcze pi ted konieczno- to zresztą b y ło  do  przew idzen ia, przenonai a i  
ścią poddania się modzie chodzenia w stroju wkońeu, że w las nem i silaani oraz zasobem  śród 
Adamowym. k ów  i sposobów , którem i dotychczas rozp)-

W  w ielu  kam ienicach p o tw orzy ły  się doraźne rządzał, nie jest w stanie skutecznie zapobieua 
żeńskie milieye domowe«, zbrojne w miotiy, rozwielmcimonln się paskarstwa i wyzy ku, 

pogrzebacze, tłuczki od m oździeży  i inne tym  obejm ujących coraz to now e ga łęz ie  handlu i 
podobne objekty, zaczerpnięte z kuchem ycb przemyisiu.
arsenałów. Te ^pogotowia milkyantek donio-( 1 oto zrealizow ano m yśl, rzuconą jeszcze w, 
wych* czuwają nad mienieni lokatorów, któ- grudniu ub. r. przez jednego  z zaproszonych  na 
rych codzienne zajęcia zarobkowe czy też  kc- n »sied\enie Komitel-n, gości — powołano do 

piastują obecnie wysokie godności obyw ate l- j nisczność zabiegów aprowizacyjnycli zmuszają współdziałania straż obywatelską iur.o organ 
skie. 1 do opuszczania swych mieszkań. • wykonawczj Komitetu.
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Nie dosyć na tem.
Ow t a j e m n i c z y  g o ś ć  zażądał wówczas 

dla tych człon ków  w spółdzia ła jącej o igan iza- 
cyi tj. S. O., którym uda się wyśledzić i na g o ­
rącym uczynku przyłapać paskarza, premii i  to 
premii w  wysokości 50 proc. wartości skonfi­
skowanych a przez kom petentne w ładze za n ie­
w ątp liw y przedm iot li et iw y  uznanych tow arów  
i produktów spożyw czych .

>K om itet ć. w. z l.«  odrzucił wówczas i tą 
propozycyę, sk ierow ując zbyt r a d y k a l n e -  
g  o ( ! )  w n ioskodaw cę z jego  projektem  do w ładz 
ustaw odaw czych ; hałas i popToeh jednakowoż,, 
ja k ie  wśród naszych paskarzy w yw o ła ło  naw et 
samo pojaw ien ie  się w ów czas tak iego  wniosku 
mówiły same przez się bardzo w ie le . Zaiste zby- 
teeiznem jest chyba uzasadnianie aktualności i 
skuteczności xego roczaju środka. O gó ln y  po­
ziom m oralny i to  nie ty lk o  w  naszean społe­
czeństw ie, ja k  w iadom o, obn iżył się znacznie. 
Ogólna depmwacya dotknęła już dzisiaj pra­
wie wszystkie warstwy społeczne. N iem a dnia 
prawie, k tó ryb y  nie przyn iósł nam sensacyjnej 
wieści o zdemaskowaniu różnych indywiduów, 
uchodzący ch dotychczas za w zory  c n ó t  o 0 y- 
w a t e 18 k  i c h, a co najhardziej ch a rak tery ­
styczne i co na jw ięce j prayteftn każdego  ude­
rza, to fak t, że przychwycony zbrodniarz ima 
8ię z reguły ostatniej desk ratunku a tą jest... 
łapówka! I to częstokroć n i e b y ł e  j a k a  ła ­
pów k a !

N iew ątp liw ie , wśród o c h o t n i c z y c h  o r­
gan ów  w ykon aw czych  »K .  d. w. z !•<? znajdu je 
się ogrom na w iększość n iezdolnych  naw et do 
pom yślen ia i  j  a k i  e rn  k  o 1 w  i  e  k  p rzym ie­
rzu  z  pasika-izem, c zy  jednakow oż społeczeństwo 
nasze je s t na ty le  u ś w i a d o m i o n e ,  że do 
obyw ate lsk iego  oezinferesownego czynu, będą 
g o to w i wnzyscy, n aw et ci, co to l u d z k i e  je 
dzen ie od  dłuższego już czasu w idu ją  jedyn ie  
na w ystaw ach  sk lepowych , a na zakupien ie 
a ksusrne&a* obracają częstokorć dochód, prze­
znaczony na d o r y w c z e  bodaj zaspokojenie 
grodow ych  ku rczów  żołądka?!

O zyż zresztą za n i e b e z p i e c z n ą ,  żmu­
dną a n ie b jle ja k itg o  w kładu p racy  i sprytu

w ym aga jącą  służbę nieby im się właściwie nie 
należało?

Ci, k tó rzy  tw ierdzą, że tego  rodzaju  praca 
obyw atelska  pow inna pozostać bezinteresowną, 
nie m ieli zapewne w  swem  życiu pustych żo­
łądków, ni chorych, wycieńczonych i obdartych 
dzieci, ni żon gasnących powoli na 9uchoty w  
dusznych i wilgotnych norach...

Ci j a ł o w  i  i d e o w c y  n ie w iedzą  o tem,- 
żc co innego jest radzić w  dobrze opalonym, ła­
dnie umeblowanym pokoju, % dobrem cygarem 
w  ustach po smacznym obieozie, a zupełnie co 
innego spełniać ciężką pracę śledzenia przestęp­
ców , na deszczu i zimnie, na dalekich dwor­
cach kolejowych, na targach ezy w zaułkach 
przedmiejskich, z myślą o tych, co pozostali 
w nomu częstokroć skazani ua najmizerniejsze 
wanmia oytu...

Tu niema w yboru !
A  w ięc  ty lk o  o rgan iza c ja , k tóre j członko­

w ie m ie liby  zapewnione nawer znaczne ponie­
kąd zyski i wynagrodzenia i to zresztą na ra­
chunek wyłączny paskarzy i lichwiarzy wojen­
nych, spełnić m oże sw oje zadanie szybko, do ­
kładn ie i skutecznie.

O dw iecznych  praw  n ik t zm ien ić nie potrafi.
G dyby m ocarstwa k oa licy jn e  w zbran ia ły  się 

ze w zg lęd ów  hum anitam yoh u żyw ać tycili sa­
m ych środków  technicznych w 'wojnie św iato­
we^, k tórych  p i e r w s i  za-częli u żyw ać Niem­
cy, g d y b y  w  m iejsce g a z ó w  t r a r j  ą c y  oh,  
m iotaczy  ogn ia, bom bardowania m iast z  sam o­
lo tów  etc. od w o ływ a ły  się d o  opin ii i  sumie­
nia św iata ca łego, b y ły b y  le ża ły  zgniecione u 
nóg butnego Prusaka. Brak znajom ości lu d z­
k ie j duszy, o n ę t n a  i d e o l o g i a  1 go łos łow ­
ne a bezpłodne dyspu ty z jednej s,trony, a  pod­
stępna, c h y t r a  i w  sam ym  uporze zb ijan ia  
m ilionów  zacięta , z k lęsk  i n ieszczęść w o jn y  
w y lę g ła  i n igd y  n iesyta  oestya »au ri sacra fa- 
mesc, ta straszna, ciemna strona ludzk ie j psy­
che, z  drugiej strony, to dopraw dy walka nie­
równa...

Bestyę tę pokonać może jedynie tylko ta sa­
ma brutalna metoda, którą ona walczy, meto­
da, która w  pierwszym rzędzie wydrze jej z rąk 
zatrutą broń... łapo win

i  obronie młodzieży t i t f f t i f l ,
Drakońskie zarządzenia dziekanatu med. 
pau zdawać*1. —  „Robota patryGtyczua**.

Teroryzowanie młodzieży akad. —  „Nie wuże 
Epidemia a Kolum ny sanitarne. —  Brak lekarzy.

Z k6ł m ło d z ie ż y  a k a d e m ick ie j o t rz y ­
m u je m y  n a s tę p u jąco  u w a g i % p rośb a  o za ­
m ieszczen ie :

Kraków, 19 maja 
fi it j kuł „Przeglaau Poniedziałkowego** z dnia 29 

kwietnia br. Mr.. 11 pt. ,,Drakońskie zarządzenia 
dziekanatu med. U. J.“ , który la'-: sprawiedliwie pa­
nujące w tym dziekanacie stosuiiiu ".apiątnował, zje­
dna i Szauov.nej Itedakcyi wśród młodzieży akader ti- 
cluej plębolu; wdzięczność i uznanie, a szczególnie 
dodał on pokrzywdzonym medykom otuchy i tej pe­
wności, żc nie slar.ie sie im urzy wda, skoio „jest ktoś*,* 
który ich losem się zajmuje i Krzywdę tę, utóra za­
razem jest krzywdą całego kraju, publicznie podnosi 
i domaga się je, naprawienia.

| Sarni onedycy absolutnie nie mogą przedsiębrać ża­
dnej r.kcyi obionnej w tym kierunku, gdyż zarzuca 

j cię im natychmiast „brak miłości Ojczyzny**, „pa- 
j tryotyzmu** itp., zbrodnie przeciw Ojczj żnie i wprost 
, teirozyznje się nieszczęśliwców diYtiznazniczkaini i 
i lo tak dalece, że wśród medyków' już dziś przyjęło 
się to przeKonanic. ze gdybj nawet podjęta afieya 
celei.i otwarcia Uniwersytetu zestala uwieńczona po­
myślnym rezultatem i wykłady by się rozpoczęły, ;o 
tylko mala liczba wybrańców losu odniosłaby ’ ko­
rzyść z tego, gdyż dla ogółu słuchaczy t. zw. „zdaw- 
ki‘; rygoryzmu wypadłyby jak najgorzej , a czein 
zresztą pp. profesorową bynajmniej hę nie kryją.

Studenta medycyny, który przez 4 łata studyuje 
i dziś zgłasza się do „zdawki1* pierwszego rygorozum,

by mógł śnieć zar.iasi S-miu bodaj 5j policzalnych pół­
roczy —  mierzy się oc stóp do głowy pogarliwym 
wzrokiem i wygłasza się idmonicyą „Par. zgłasza 
„się nie w porę, bo teraz takie osobiste korzyści jak 
„posiadanie egzaminów odkłada się na później, —  te- 
„raz sinży się p.zy wojsku i nrzy kolumnach sani­
tarnych, a „aą chce składać egzauRnasL No, może 
„pan zdawać'*!

Tak samo postępuje się ze słuchaczkami i zgłasza­
jącym się do „zdawki** przedewszystkiem zadaje się 
pytania „Tp pan: nie we Lwowie?, nie przy armii?, 
„a  nawet nie prz.y koiumuach sanitarnych?’ — Ach, 
„to pani ma dużo czasu i musi być wybornie przy 
gotowaną! To się rozumie! No ow&zen! ows zeai! 

„może pani zdawać**!
Rzecz naturalna, że po tak uprzejmym zachęceniu 

-lo zdawki „To  się roz.ttmit'', o co komu chodzi i jak 
ta zdawka wypadnie, a w ślad za tem, zgłaszający się 
natychmiast i na czas nieograniczony znika z oczu 
uprzejmego „protektora nauk i młodzieży akademi­
ckiej", rezygnując ze zdawki i utraconych lat stu- 
dyów.

Gdy „patry olyczny bęben** zahuczał na Uniwersy­
tecie Jagudl. ,v . ywnjac młodzież do wstępowania do 
wojska, zaś z drugiej strony rozpoczął się „werbu­
nek" do wstępowania do kolumn sanitarnych, organi­
zowanych przer K. K. dla zwalczania epidemii 
tyfusu plamistego w Król. Polskim —  jeden z profe­
sorów medyków odezwał się do studentów medycyny 
następująco: „SądzY, że najpatryot/czniejszyrai czy­
nem , iu lik i obecnej sy .uacyi Panowie moż.ecie 
,,się zdobyć, byłoby to, gdybyście chcieli studyów 
„nie przerywać i pilnie pracować, by jaknajpręuzej 
„studya ukończyć g iyż ■ najbliższej przyszłości 
„kraj nasz .zostanie bez lekarz; i będzitmj ich do 
„kraju z zagranicy sprowadzać! W y zaś, spóźniwszy 
„się z ukończeń1 aiudyów, przyjdziecie wtedy, gdy 
„watze stanc,nsita zajmą obcy przybysze i zosfpnie- 
„tie  bez chleba"!

Dzia widzi się, że głos ten był peieu racyi, a co 
więcej, tu okazało się, że ten apel do uczuć patrys­
tycznych akademiki, ;v, szczególnie medyków, r.ie był 
podyktowany czysf’ miłością Ojczyzny, al njjpro- 
zt iczniejszym osobistym interesem niektórych p.ąńów, 
którzy potrzebowali aużo wolnego czasu i dużo me­
dyków, cc orzy otwartym Uniwersytecie było niemo­
żliwe; i. Ażeby jednak -ie  zwrócić uwagi na to, że w 
rachubę wzięci są tylko medycy — „patryotyzm-* 
uogólniono na wszystkich studentów Uniwersytetu i 
na dwie sprawy, jt. wstępowanie do wojska i wstępo­
wanie medyijów do wspomnianych tu kolumn sani­
tarnych, zaś w istocie chodziło tylko o medyków i 
kolumny sanitarne.

Poriie,v.iż większość, bo trzy czwarte studentów, 
nie zgadzało s:ę ua zawieszenie wykładów", przeto za 
proponowano, ż t czas „patiyotyzmu" i słuzla wojsko­
wa przy t. iw . legii akademickiej będą trwały tylko je- 
de.t ,w iejąc: Niestety, fortel udał się i „ „  Wćjścift 
młodzieży da nastawionej łapki, z jednego miesiąca 
zrobiło się irzy, a w końcu caiy rok służby wojsko­
wej przy batalionie akademickim. Rok utraty studyow 
dla studentów, baz których łatwo można było się 
obejść — rok próżniactwa płatnego -  kasy państwo­
wej pp. profesorów, a w końcu, właśnie to, oj co głó- 
wnie chodziło, rok darem iie pobieranych pensyj uni­
wersyteckich i równjcześnie grubycu dochodów i ko­
lumn "unitarnych dla t. zw. „Wielkich organizatorów
0 nudy cii skuikach kolumn sanitarnych, pobożnego 
K. B. K.“ .

Oto biłam „robot./ patryolyczuej** opiekunów mło­
dzieży akademickiej!

Odwrotna strona medalu patryotycznego t. zw. 
sprawa organizaoyi koi.imn sanitarnych dla zwalcza­
nia tyfusu plamistego wygląda następująco:

Tyfus plamisty, jako cnoroba, przeciw kiórej prócz 
t. zw. ochronnego szczepienia o wątpliwym skutku, 
medycyna nie ma śiodka i wobec niej je:t zupełnie 
bezsilną — nie wymaga bynajmniej obecności medy­
ków’ przy jej zw rlczaniu, bowiem cala akcya zwal­
czania lej epidemii polega jedynie tylko na odosobnie­
niu chorych, pielęg.tacyi cko.ych i uesinfekcyi miejsc
1 przedmiotów zakażonych tą cnorobą. ,

Leczenia niema żadnego, gdyż prócz zadawania

ŚWIATŁA I CIENIE,
(Jak mnie zau-sze imponowali Czesi.

żó na tery tory iu n  ówietzesnej’ m onarchii ausuya- 
j cko w ogiersk io j tr zy  czwaa-ce m uzykan tów  —  to

  Czesi ’ Czesi. 1 tak  przfez ca le  życ ie  m oje m iałem i mam
a K o h m ó .  —  Zn a k om itośc i czeskie w G a l i -W  osobność nieustannego podziw ian ia  Czechów, 
cy i. —  P a n  Benesz ffrozi. —  l ir o m  a pek lo . — ! ż® wspom nę na ostatek o p. B e  r i n g e r a e  
Lew czesk i i  a n g ie ls k i.— Jad  gadu p ru s k ie - '}  P* P a r u k u .  W praw Ęzie pregtłyś p ow ie ­
ko. -—  K to  przegra ł w ojnę obecną. —  Kam  p a - P- ,rTn Lam , że lub i Czechćw, a le tych, 
m a teatra lna  w K rakow ie . —  K to  ja  w ygrał. — [k tó rzy  siedzą w domu, w iadom o jednakow oż, 
'D yrektorow ie tea trów  na kolanach £  M U u o M  znakom ity ten hum orysta n ienaw idzi, poaró- 

ck ie g o .) żowania, Czesi zaś odczuw ają  zaw sze w ikin-
Już w  zaraniu m o jgo  życ ia  Czesi zaim pono- (S’ow sk i pęd  do roziłażenia s ię  po  św iecie. 

w a li m i gw a łtow n ie. O to s iedząc na kolanach, W obec tego  nie d z iw ię  się w ca le , że  dzis ia j 
o jcow skich  w  tow arzystw ie  poważnych  lu d z i, ' Czesi udzie la ją  nam rad  i  m entorskich nauk. 
w śród  k tórych  zna jdow ał się także ;>radca rzą- Hhać ich. p rzecież na to. P ow iada ją , że  chętnie 
d o w y «  —  usłyszałem  zajm ującą h istoryę, że s(ę z nami nogodzą, by lebyśm y im  oddali c a ły  
k ied y  Kolum b wylądowm ł w Am orjm e, p ierw si, Śląsk z C ieszynem  aż po W is łę . D robnostka! 
pow ita li g o  Czesi, słowam i: ( » I  B i y s e m  t a- j D la  dob rego  przy jac ie la , to  i  gu z ik  bagatela, 
d e  p a n e  K o l u m b  u s « . )  j Czesi są bardzo pob łaż liw i nawet. P ow iada ją ,

Późn ie j, g d y  ju ż posiadałem  sztukę czy tan ia  że  jiog-odzą się z parni, że  n ie zw aża ją  na >pod- 
i pisania, spostrzegłem , że to  b y ła  ty lk o  legen- "ogan ia  p rasy  k rakow sk ie j w W y rzek n ijm y  się 
da, a le  to nie zm n iejszyło w ca le  m ojego podzi-j Śląska, a  oni nam  w szystko  przebaczą, 
wu d la  Czechów , g d y ż  legen d j’  jak  pasorzy ty  A le  Czesi um ieją tak że  g io z ić  i  to n ie b y le  
nie czep ia ją  się b y le  kogo. jkoinu, bo... k oa liey i. C zeski m in ister spraw za-

Zresztą późn ie j zaczę ły  m i im ponować jiiż  gTanicznycli, pan Benesz —  n ie  w iem  z  k tórych  
całkiem realDe zjaw iska. W  biurze o jca m o je -,to  Beneszów , g d y ż  ja  w  G a licy i poznałem  oko- 
go  >am tsdieuer« Sodlaczek, z bakenbardam i, jło  30 Beneszów  —  otóż pan Benesz w  Paryżu  
by ł w idom ym  znakiem  wszecliobecności Cze 1 ośw iadczył, że je że li Czesi n ie  otrzym ają  C ie- 
chów, a  g d y  u lokow ał na sw o je j giowue »am ts- jszjm a, to  d e legacya  i d i  opuści Paryż , d r o m  
m iitze « z  bąezkiem , k a żd y  odczuwał, że w  człc a p o k  1 o ! «  C zy  to p. Benesz jes t g o rs zy  od 
w ieku tym  tkw iła  część m ajestatu  ausitiyaclde- !p. Sonnina? T 3’ lk o  pana Sonnina proszono, aże- 
go . W zm og ło  s ię  następnie m oje  uw ielb ien ie d la  b v , pow róc ił do  Pa.ryża, a  pana Benesza koali- 
Czechów. k ied y  poznałem  >U m bour-n ia jora « cya  o to  z pewnością n ie  popa-osi.
W ondraczka, a zw łaszcza g d y  się d ow ied z ia łem ,J fN ie  d la tego, ażeby g o  lek cew aży ła , ty lk o  dla-i

tego, ponieważ wie, że jak sie pan Benesz norze, 
to ju ż  nie będzie żadnej rady. Lew czeski n.e 
boi się koguta galijskiego, nie boi się nawet 
lwa angielskiego, wiadomo bowiem, że lew czec 
■siki ma dwa ogony, zaś angielski pylko jeden. 
Zaś prezydent Wilson . prawdopodobnie zo 
względu na ową legendę o 'Jzechach i Kolum-. 
bie stanie po stronie pana Benesza. A  jednak 
my nie tracimy nadziei. W tyan właśnie wyrpad-i 
leu sprawdzi się ntrzyisłoT/ie: > J a k o  ś t o  b ę ­
d z i e * .  Bo przecież pan Benesz jest na tyle 
muzykalny, ażeby wiedzieć, że przeciągniętą 
struna pęka. A  nowej struny dzisiaj nie kupi.

*  *  *
Bardzo dobrze się stało, że na czele delegacy i 

niemieckiej w  Wersalu znajduje Bię typowy 
Prusak, znany dyplomata hr. B r o o i k d o r f t -  
B a m z a u ,  który » chociaż Niemiec, głos ludz­
ki rozumie* Ale nic więcej Kozumm, co do nie­
go mówią ci, którym on spodziewał się nie­
gdyś rozkazywać, ałe zachowuje się tak butnie, 
jak gdyby jego dawny nan, były cesar-, W il­
helm nie był banitą, lecz stał na czele zwycię­
skiej armii. Nie rozunuo swojegu położenia.

Br. Brockdorff-Rantnau udowodnił woihee 
przedstawicieli koalieyi, że n i k t  nie uglaszcza 
krzyżacldego gadu. Na posiedzeniu konfnrencyi 
pokojowej zachowywał się tak gtarowato i 
prowokująco, że wywołał obi’rzenie u Angli­
ków ^Amerykanów. Nie obrazili się tylko Fran­
cuzi. którzy —  jak zauważył Boaar Law  —»• 
dobrze znają Prusaków.

I tacj ludzie wzjAyaia ćizisiąj aeut/alnrclu



m  r « .

śrwykJycfe środk w przeciw j-orączkuwych i w zwy­
kłych dozach a każnemu yospoUcie znanych, chorego 
s jego c apieniem zostawia się .ego własnej odpor­
ności i sile wiasuej zwakzccia choroby. Każdy zwy­
kły czlorrek mteligentny, a nawet wieśniak, skoro 
stosule się do wskaż ów eh instrukcyi, wydanych celem 
zwalczania taj pidemil, zupełnie odpowie włożor emu 
nań zadaniu i dlatego też większa cześć wypadków tej 
epideuu od awnyoh czasów ’>la ze skutkiem. pr.:e_ 
samą rtawieozjoną ludno-ii zwsltzaną, u to bez udzia­
łu tllt- iyków i Ki amn V B. K,

O ten  tal. medycy jak i pp. organizatorowie ko­
nina sanitarnych wiedzą ba: dzo dobrze, jah niemniej 

i  to także: ie  zorKanizowa..ie pohzebnych ludzi d i. 
zwalczania tej zarazy natrafia na ogrom.,ą łriuh.t,ść, 
gdyż icażdy obawia się o własne życie i unika zara­
zy', .1 jedynie tyiko ci, c< muszą, zbliżają s*ę do niej.

Aledyk któremu przed nusem zamyka •* pod pc 
żyrem patryotyzmu podwoję iczelm ł którego los 
dalszych studyow jest zu- •'.nie zawis na od profeso­
rów i o ganizatorów akcji zwalczania zarazy abso­
lutnie na wezwanie organ La torów mas! przystąpić 
dc tej zarazy, o i!«* nie chce narazić się na oaruzo f i- 
taine skulki 'chylenia się od tej ezynności, czyli, że 
ulegając naciskowi z góry, zuacnodzi się w położeniu 
b« ' wyjścia I musi uleiz tej presyi, stosowanej do 
niego.
r W  niniejszym u  wypadku idarzy’ o się, że tamiyk 
nie byl w położeniu bez wyjęcia, gdyż p.óez kolumn

PONIEDZIAŁKOWY

saaitarnych a . B. K. roial możność ,,okazania patryc- j 
tyzsnu prze s wstąpienie do wojska i tak się stało11 
~e większość medyków powiedziała: mamy ginąć

jzcelowo ct, tyfusu plamistego, to lepiej gińmy z 
bronią w ręku!,.. I  wstąpili do wojska.

Do kolumn sanitarii,, eh wsiaaiii medycy 9-łego i 
t ig  pó rocza I 1. ilKU meu*ków początkowych, 

.T-zeir, bardzo mała liczba, nie wystarczająca do obję- 
cia większej przestrzeni okolic [l^ywiedze aych zarazą, 
a w siad zateni nin.cj czynności, mniej Kolumn sani­
tarnych i mniej udające,.ości no wizytacyi, eo ipso 
mniej dy et za wyjazdy k o n t r o  in ° dla wizytujących, 
mniejsza zasługa i mniejsze bonoraryum dla c-srani 
zatorów.

To wrtąpienie medyków do wojska* zawód i wście­
kłoś ; organizatorów kolumn K. F. K., jest jedyna ,;t.- 
mlcz.ią troną w całej tej „Uriwersytecko-paPyoly- 
«żn e j‘ aucyi Obrony Ojczyzny" — niestety ffa  me­
dyków w skuii ach smuiną, bo odwet nie daje na sie­
bie czekać i dl afęgo ,eż Oho medyków aż do d-mrp,o 
półrocza wykładów niema, i nie będzie,, zaś dla me­
dyków P-tegc i 10-tego półrocza, którzy patryotycz- 
oie zwalcza’! tyin? plawisly w Koiumnacn K. B. K., 
wylWady juz są! ,Hier liegt dci Htind begraber.“ !

- esn więc potępienie i_ nagroda za „patryotyzm", a 
naiouiast w ministerstwie oświaty w Warszawie nie­
ma świai łom io ci o tein, co się u nas dzieje i niema ani 
obronv dia akademiitów, ani zrozumienia zagrażają-: 
ocj katastrofy braku lekarzy.

Sfcr. 3.

S ps»w a  m ajora W alczyńskiego, —  K m p iń sk i reagu je. —  Blam aż. - - O dw aga ćzy  n lkcztm - 

na insynoacyp. —  W dzięczność arm ii d la  p, K rup ińsk iego . —  Odprawa. —  K to  m ów i prawdę?

krakow sk ich  z  końcem  kw ietn ia  br. podU K raków , 19 maja.
Spraw a m ajojh  M  a t o z  y  ń s k  i  e  g  o nabiła, 

&aę 6iinem odkom w  ca łe j Po lsce. > Przegląd  Po- 
TOediziałkowyc w  ubiegłym  miesiącu p r z e s ta ­
w i! ją  ob jek tyw n ie, z . najdrobn iejszym i szosę ■ 
gbłatru tak. iż  dyx. p o lic j i k rakow sk ie j p. R u ­
d o lf K rupiński ozu! g ię  zn iew olonym i’ !) w  odpo­
wiedni sposób zareagować...

A  w ięc : w  c fic ya -o yn i(! ’.!) kom unikacie, ro ­
zesłanym  m iejscow ym  dziennikom , obrarcit ste­
k iem  obe lg  m ajora M ę ż y ń s k ie g o ,  zasłużone­
g o  cztonka arm ii po lsk iej, p raw dziw ego boha­
tera  k rosów  wschodnich.

»O ficy  alnyK ton kom unikat (pojawił sic nie- 
Btety w iUdłkiu pismach a końcem  kw ietn ia  br. 
pod  niesly.cba.nio śm iałym  tytu łom : ^Zagadko- 
w y  m ajor*. Charakterystyczną jest ta  lodwa- 

'g a *  p. K rupińsk iego, k tóry  n ie w ahał się na­
zw ać  ma jot a, będącego w  Czynnej służbie, » za ­
ga d k o w ym i majorem . „

C zy  ten sam Krupiński, ro-k tomu, % w iec  je- 
szcoe za czasów  ausfcryackick, odw aży łb y  się w  
podobnie lek cew ażący  sposób w yraz ić  się o o fi­
cerze, n a leży  grubo jiow ąC iow a  ć. W  iiiaż lym  
razie  za to , co óę sU ło , arm ia polska nic bodzie 
p. Krupińskiem u ani wdzięczna-., an i d łużna1 

N a  raz ie  spotka ł s ię p. Krupiński z  męską od ­
prawą w yb itnych  remrozentantów notskiej s iły  
zbro jnej z  generałem  Józefem  H allerem  na 
<sceł:..

Odprawa ta, k tóra  w  procł obala n iegodzi­
w e  itwynuacye dyr. K rupińsk iego, brzm i na­
stępująco:

N a  skutek artykułu, ogłoszonego przez 
d y rek eyę  p o licy i w  K rak ow ie  w  pismach

tytu łem  ;>Zaga'łkowy m ajor*, podpisani o- 
ficerow ie  b- II K arpack ie j B rygad y  o- 
św iaticzają, że  m ajor M afczyńsk i W ik tor 
pełn ił służbę w o jskow ą w Legionach  P o l­
skich, a obecnie w  wojsku poiskiem  od no- 
czątKu w o jny , t j. od  roku i  9 ; 4 i jest rze­
czyw iśc ie  m ajorem  p iechoty wojśh po i 
skieb |

M ajor M atczyński W ik to r  sw o ją  rze te l­
ną pracą na Iwżdenr za ja iowanem  stanow i-1 
sku i svrojem i, często wprost bohaterskim i 
czynam i na froncie, zyska ł sobie u pi/ełc- 
żcnycfc dow ódców  należny mu szacunek
1 na jw yższe  uznanie. R zekom ą zagadko-1 
wość m ajora M atozyńskiego odpieram y z] 
ca ią  energią.

W arszaw a, 10 maja 1919.
[Józef Haller, <;/enerał; dr Rogalski, pplM  
lekarz przy sztabie generalnym w Warsza- 
v'ia; Żymierski, pidTroirmk, były dowódca
2 p. p. Leęfiorww Polsk ich; dr K iclbińskl, 
m ajor w minister slipie spraw wojskowych; 
Malinowski, major sztaba gener. Hallera; 
Durski Zygm unt, kapitan przy minister­
stwie spraiu V) o pikowych, Biuro prczyilyal- 
wy. dr Górecki, ma jor-in tendent przy m i­
nisterstwie spraw wojskowych'; Wyspiań­
ski, major dowódca 33 p. p.; Mach porucz­
nik, ministerstwo spraw Teojskowych, B iu ­
ro prczydyalne; Masny Karol, kapitan, in-
tend. Iniendantura, Kraków.>* J

Zapytu jem y zatem, kto m ów i prawdę, p.
Krupiński, b y ły  m ąż zauiania austryackich an­

typolsk ich  k ó ł w ciskow ych , c z y  genera ł Józef 
H a lle r? ’

Fan ie  K rupińsk i! N a jw y żs zy  b y łb y  czas w y ­
ciągnąć z tego nagiego fak tu  k on sek w en c je  5 
czenijM ędzej usunąć się z  w idow n i publicznej!

Im  prędzej tem  lep ie j!

Hurccr i satyra.
Z KRAKOWSKIEGO PuD W okKA

— Potrzebuję koniecznie „Pursitschsnu". Nie wieś: 
gdzieb- go luźna dostać?

—  Pojęcia nie mam. SDrobój jednak u dyr. Trzem
skiego.

—  Coco? Czyżby on zamienił pasek teatralny ni
tyteni jwy’

— Nie, ale mu Fursitschan na brodzie rośnie.

TO I OWO 0  KONSTYTUCYL
— Wiesz pan, I-:t* jest autorem rządowego projekti 

kcnst7'tucyi polskiej?
—  Oomyślara sio. żo p. mirLste. sPuki i kultui^
— Oo.- Zenon iiirian.-F,zesmycki?
— Tak jest, najlepszy poeta nrądzy min.stri.ni 

ra  leptzy minister między poetamk
Istotnie, projekt ten wygląda na artykuł „Chi 

mesy1*
*

— Jedno;' n;ee7.y, oanie dobrodzieju, nie rozumiem 
(łcfcfee w tej nowej kot stytueyi: powiada ona, że 
obywaieistam polskie będzie się uzyskiwało * ukoń­
czonym 21 roki-m zjcia, a czera panie dobrodzieju 
i idzie nasza młodzież do Jt roku życia? , t-

— Iłzecz prosta: cudzoziemcami. i f
■ -

TG BYŁOBY NAJLEPSZA!
— Nie d.sz, jaki byłby dla nas lepszy nleblscyl 

w' fmsiosh. Wedie gmiu, czy •edlo OKrę^ów?
— Ani jeden, ani arugi. Najlepszy plebiscyt d>a 

: ss _będzie, jeśl p l c b s  memiecid zTobi c y t  i -wy 
niesie się z Polski tam, gdzie pieprz rośnie,

FATALN A  CYFRA.
Y  sześć tygodni po zaprzesianiu kroków wojen­

nych rawaito rozejm z Niemcami, w B Ż e ś ć m i e -  
s i ę c y  po rozejmie przedłożono im tekst w .nutKow. 
więc chyba pc sześciu latach doczekamy się deln., 
tywnego i  ostatecznego pokojo! „tjnt vivT5 Terra"!

Ośrny S ^ s k  zCobędzi®!^y tylko 
k m ą  i źoS&z^m.

Warszawa. JS moja. 
aedae z pism trarszauskieb od.iiedzii ^ómo-ślą 

rak, a więc mieszkanie' ziemi polskiej, prt 'znanej już 
nam przez wyrok enfcnly. ów jorn<> ślązak twierdzi, 
że mimo przyznania przez mtentę ŚU.skn Poisce- 
zc.obęazi“ ,ny tylko krw»ą I żelazem. Niemcuw ogat- 

;n, wściekłość niebywała nr witść o warunkach po- 
Uojowyen, poprestu ciichoJz’  ot rmyslów. Krzyczą 
że prędzej świat c„!y zaginie, niż Górny Śląsk dc 
stanie się Polsce. Do walKi z emeruą nie mi-ią siły, 
ale przeciwko Polsce oędą walczyć. Robomic ni s- 
nticc-.y wcale sobie przecież tej walki nie życzą. N?- 
femiast kapitaliści, konserwatyści wszyscy dotych­
czasowi w jrzyskiw?cze Judu po'skiego grożą, żr smi- 
szczą raczę, wszystkie nopal nie i cały przemysł gót- 
no-śląski, aniżeli oildauz? go 1’olauom. fJokładć-ją też 
wielkie nadzieje w feokzewijome. KapIUliśc1 niemiec­
cy z Górnegt ślą.skr. dają l iele pieniędzy na agita- 
cyę bolszewickr w Polsce. Przebrani >c <'ą,rwiLn«mu 
oficerowie nieni:eccy wyjeżdżają do Poiski i szerzą 
tutaj agitacyę bolszewicką. Policya nolska ró wnina 
uważać nlflle na wszystkeh pizyjeżdżajacych. Mili- 
taryrrn pruski nie jest powalony i zniszizony. To *esi: 
właśnie zadaniem PofBki, ażeby czuwać i nic j cwolić 
na powstanie z ziemi niiliia.yzmu pru .I ego. Zreszti 
Nieuicy pracują uad przywróceniem Wilhelma. Agl-

Eóc/3 lis tów  ca łego  św iata, (papieża, ażeby 
•wstawili s ię za N iem cam i i w yrob ili d la  nich 
łagocln ioisze warunki po-koia Zbrodniarza p o le ­
ca sąd łasce naczeln ika państwa na podstaw ie 
łagodzących  okoliczności, alo za Prusakam i r.ie 
przem aw ia an i jodna okoliczność. N ik t  im  nie 
poda d łon i —  > r a c t e j  ż e l a z o  r o z p a l o ­
n e  -w d ł o n i, n i ź 1 i k  r z y  ż  a c k  ą p r a w  i- 
c ę u ś c i s n ą  ć « . Zdepta li w szystk ie  praw a 
lud/.io i boskie —  niechże obecnie do  ludzkości 
nie apelują.

z- *  *

O czyw iście  gad  pruski syka  i jadem  p iw a 
praedawszystkicm  na P o la k ów  i  Polskę. N ic  
d z iw i nas to oczyw iście. W szak  m y  znam y P ru ­
saków  jeszcze lep ie j n iż Francuzi. N ie  d z iw i nas 
-także, lecz  ty lk o  rozśmic-rza pos.aw a  prasy w ie ­
deńskiej. B erlin  ma jednak  dziś jeszcze coś do 
gadania, a le  W iedeń , p odp iera jący  się k ijem  
żebraczym , u jadając na Polaków-, czyn i w raże­
n ie bardzo m izerne. A, prasa w iedeńska bez w y ­
ją tku  szczu je na nas -— aczko lw iek  w ie , że g ło ­
sy  je j n ie idą  pod  n iebiosy.

C zego chce od nas pan M oritz B  e n e d i k  t 
z  »N eu e  F re io  Presse* r M inęły ju ż czasy, gdy 
do pana Benedikta chodzili rozm aici panow ie 
S  G a liey i po w skazów k i polityczne. A ib o  d la ­
czego ubolew a —  »Neues W ien er Tagb lat.U , żo 
od  Prus -oderw an e* zoskdy  p row in c je , w  k tó ­
rych  od w ieku  N iem cy  szerzy li »k u ltu rę «?  D la ­
czego naw et »A rb e ite r  Z tg .« , organ  soc ja lis tów  
ausitayaekich rzuca się c iąg le  na nas? W  p i­

smach tych  rej w odza  przew ażn ie ga licy jsk ie  
»sch.reibjingelesy-s:, k tórym  u jadan ie na P o la ­
ków  zapew nia m arkę germ ańskiej praw ow ito- 
ści. A lo  w  ty in  psim koncercie b ierze tak że  u 
dzia ł ch izcscijańsko-spełoczna slłe ichspost*, co 
w yg ląd a  arcypoeieszn ie. A le  W iedeń  musi od­
gryw ać  rolo służalca w obec Berlina i naturalnie 
w  gorliw ości nie zna gran ic.

W ie  o tem  br. Bi oolidorff-i;uniza-u i -dlatego 
chciał z  W ersalu  w y jechać do St. Gennain na 
spotkanie d e lega tów  austn  aekich, ażeby im 
udzielić pou fnych  rad  i w skazów ek. N a  ten 
przy jac ie lsk i zjazd n ie pozw oliła  naturalnie k o ­
a l ic ja  i popsuła s zyk i Prusakom . D elegaci au- 
s tryaccy  muszą swoją lek cyę  w ygadać  bez pod­
pow iadan ia pruskiego.

*  ■ *  •

M ów iono n iegdyś w  N iem czech, że poprze­
dnią, w o inę z Francuzam i w y g ra ł n iem iecki nau­
czycie l ludow y. Obecnio pow inn i chyba Niern 
cy , odznacza jący się gruntowmością w  bada­
niach, zapytać, k to  p rzegra ł w o jn ę teraźniejszą 
C zy  nauczyciel lu dow y, k tó ry  do szko ły  wno 
sit ducha koszarow ego? C zy ch lubam auki nie­
m ieckiej, profesor uniwersytetu  M o r o m  s e n  
k tó ry  dow odził, że S łow ian  trzeba b ić po 
tw ardych  łbach? C zy filo zo f I J a r t  m a n ir ze 
swoją nauką o tępien iu  Po lak ów ?  C zy ka to licy  
n iem ieccy, k tó rzy  w  hakatyzm ie nie ustępowali 
protestantom ?

Sprawa ma postać nieco skom plikowaną. —  
Możną ja  uproście w  ten sposób, że za,pytamy:

K to  w yg ra ł w o jnę? 1 :>|

Odpow iedź prosta. W o jn ę  W ygra ła  obrażone1; 
ludzkość, która zerw ała  s ię  do k ru c ja ty  irrza 
ciw ko duchow i pruskiemu. R ozpoczyna  się b o i 
iva era w  dzie jach  św iata. N ie  tw ierdzim y, że 
będzie to  i d y l l a  m i ę d z y n a r o d o w a ,  a le 
chyba ducli pruski nie oędzie narzucać się c?> 
temu światu. , ,,-Łgs

Zakończym y nesee u w ag pytan iem : j 'Ą 
K to  w yg ra ł obecną w o jn ę  teatralną w? K ra ­

kow ie?
Bo przecież w ojna byka, a czko lw iek  bardiu  

łagodna, ja k  p rzysta ło  na spokojny i dostojny. 
K raków . l>o ataku szli g łów n ie  litorac i i k ry ty ­
cy  za pom ocą ustnych re fera tów  w  gościnnym  
Związlru artystów . Prasa  stała w  odwodzie,, 
mając zapewne zam iar w ystąp ić  w  ch w ili d e ­
cydu jącej —  n ie przy szła a to li do  głosu. A  mo ■ 
że nie chciała? l y l k o  w  >Czasie< rozp isał się 
o teatrze B o y  i znowu udowodnił, żo m a zd ro ­
wy rozum  i u czy ł się u Francuzów , a n ie  u... 
''Ahedeńczyków 

K am pan ię rozstrzygnęła  w ę s z c ie  R ada  miej- 
:ka, zam ianow aw szy p. T r z c i ń s k i e g o  d y ­
rektorem  Teatru  im. S tw aek iego, a  p. J a r .  
u i ń s k  i e g  o dyrektorem  Teatru  powszechne­
go. W ięc  k to  w y g ra ł9 —  A n o  —  rzecz prosta: 
p. M i k  u c k  i Słuszność m iał karykaturzysta, 
k tó ry  przedstaw ił p. T rzc ińsk iego , siadząecgt 
na kolanacn p. M ikuckiego. Będzie siedział da 
lej, a  pom ieści się ko lo  n iego  i  p. Jarniński. 

Stać na to  p. M ikuckiego. Bstrowidz?
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Co się stało z Funduszami społecznymi? — Dlaczego Dr GałecLi nie ogłasza sprawozdaniu?
Ludność czeka  darem nie pom ocy.

n o w y c h  funduszów m ia ły  •przypaść poszczc-K raków . 19 ufają.

P rzed  r o z p a d n i e c i e  m  f i ę  Ausfcro-We- 
g ie r  zosta ły  stworzone pewne s a m o i s t n i e  
adm inistrowane fundusze o celach społecznych 
k tóre m ia lv  w ed ic  przeznaczenia, rządu austrya 
ek iegc  dopom ódz ludności wt-ciężkiem  p o ło ź>  
niu, wyrworzoi  f m  pr/ tz wojnę. Mamy, tu na 
m yśli:

F u n d u s z  o p i e k i  s p o ł e c z n e j )
«  i m.  c e s a r z o w e j  Z y t y .
< i m,  c e s a r z a  K a r o l a .
< m i e s z k a n i o w y ,  

d l a  u c h o d ź c ó w ,  
o p i e k i  n a d  d z i e ć m i ,  
d l a  d z i e c i .

części w ym ien ionych  m  i 1 i o-

1.
O

<>.
4.
5.
6. 
7. <

O dpow iedn i»

gó lnym  kra jom  w chodzącym  w  skład daw nej 
Austry i a  w ięc  także G a l i c y i .

P rzyp iln ow an ie  podziału  tych  funduszów  na­
leżało do P. K . L ., w zg lędn ie  je j reprezentan- 

Za.pytujemy m in isterym n spraw  w ew nętrz­
nych c zy  otrzym ało  ju ż od p. de lega ta  dra  G  a- 
i e o k i e g o  go tów k ę  z  d o t y  c z  ą  c  e ro 
s p r a w o z d a n i e m  a jeś li io  się stało, d la ­
czego d o t y c h c z a s  n i e  r o b i  s i ę  z t e ­
g o  u ż y t k u .  N iezdrow em  jes t bardzo w sze l­
kim funduszom, o ile  s ię o nich d łuższy czas za. 
pominą zwłaszcza, że p. d e lega t obecnie urzę­
dnik znowu p o l s k i ,  m oże przez d łu ższy  epas 
zostaw ić a k  t  a  a u s t i  y  a  c k  i e  w  siwem biur­
ku w  W iedn iu  n ietkn ięte a ludność czekałaby 
d a r e m n i e  n a  p o m o c  z  t e j  s t r o n y .

(100 aferzystów. Gzem się zajmuje krakowska policja?! Paskarstwo walutowe. Gorączka walutowa. 
K to to jest Balsam? Hyjeny giełdowe. Siedlisko przy ulicy Miodowej i Dietla i u Spatza. K to nas obra­

bował z jedno- i dwukoronówek. Koncesje austryackie. Bandy przemytników.

Kraków, 19 maja.
Warszawski U r z ą d  w a l k i  z l i c h w a ,  

oryentnjący fię  widocznie w  różnych o d m i a ­
n a c h  spekulacyi i paskarstwa lepiej od naszych 
władz, aresztował onegdaj na tali zwanej »czarnej 
giełdzie* w  hotelu Bristol przeszło stu aferzystów, 
którym odebrano z górą milion gotówki w runiach, 
markach i koronach. Skonfiskowane pieniądze ode­
słano do b a n k u  p a ń s t w  o w e g  o. zaś spe­
kulantów —  do kryminału.

Tak się stało w Warszawie!
Tymczasem u nas zarówno polieya, jak i k o m i- 

t e t z w a l c z a n i a  l i c h w y ,  mo- ma czasu, 
ani c i e r p l i w o ś c i  do takich d r o b n o ­
s t e k  (!!), jak zwalczanie rozwydrzonej spekulacyi 
walutowej. Przy ulicy Z a c i s z e  jeszcze ciągle 
w y s i l a j ą  s i ę  policyjne mózgownice nad »u- 
sponojeniemc (Hj kraju. Aresztują zasłużonych o fi­
cerów polskich, niewinne słuchaczki uniwersytetu, 
ale pozwalają hulać czarnej giełdzie paskarsko-wa- 
1 utowej. A zaraza ta, niezwalczana przezi nikogo, 
objęła swemi mackami polipa szerokie kola handle- 
wo-geszefciarskie.

W  wysokim stopniu zawdzięczamy to » braciom« 
C z e c h o m ,  którzy jeszcze za austryackich cza­
sów założyli w  Krakowie szereg filij bankowych, 
wszczepiających w  społeczeństw o przez planową 
działalność chorobliwą gorączkę chciwości nadmier­
nych i szybkich zysków ze spekulacyi giełdowej 
i  walutowej.

Na czele tej hordy szakali idzie czeski Bank prze­
mysłowy, który nio ^adawala się geszeftami robio- 
n j mi w  swoich biurach, lub też ua czarnej giełdzie, 
ale przez swoich urzędników, a w szczególności 
d y r e k t o r a  Szymona Balsania agituje po ka­
wiarniach i restauraeyach za spekulowaroem na 
giełdzie ■wiedeńskiej i zakupywaniem obcych walut.

N i e w i n n y  e li ludzi wciąga się tiomaczeniem. 
że obce pieniądze nie będą stemplowane, a tefaz

wobec zmiany projektu rządowego co do stemplo­
wania, że kto ulokuje swój kapitał w obcej mone­
cie, nie będzie (!) przv mającej nastąpić nrzemiaide 
koron na ziote polskie, musiał nabywać polskiej 
renty państwowej.

Tego rodzaju działalność, wroga dla państwa

Że p r z y p a d k i e m  Krupińskiego zocta:ir 
wiuno w  biurze dyrektorsk iem , tłóm aczyć to 
n a leży  jeszcze  niazuoełnetr uporządkowaniem 
stosunków w urzędacl centralnych w  Warsza­
wie.

Sądy nasze są przecież już zupełnie polskie, 
bez c. k. sposobu myślenia i c. k. represyj pra- 
sowycli i chyba w  przyszłości zaczną ooróżniać 
porachunki z austryackimi łapaczami od wy­
stępku z § 300, 488 u. k. i art V  ust. z r. 1S82.

Jeże lib y  trybunał dla spraw  prasow ych  na­
dał siał na dotychczasówem stanowisku, że od 
jesion i u b ieg łego  roku  nic się nie zmieniło, to 
zachodzi poważne niebezpieczeństwo, że poja­
wi sie wniosek zawieszenia > Przeglądu* (weil 
koalitionsfrenndlich ) i internowania autora ar­
tykułów (n a c i e r fo lg te r  Mustcrung) w poczci­
wym Ta’erhofie.

Żeby zapób iedz togo rodzaju nm oorymtowa- 
nŁu się w wypadka ih politycznych krakowskiei 
dyrekcyi poiicyi. na leża łoby w sądach ok ręgo­
w ych  trochę ostrożniej orzekać konfiskaty pism 
wychodzących na ziemiach Republiki polskiej.

może być zrozumiała u czeskich agentów", ale nie-
? rozumiałem jest, że polieya, straż obywatelska 
i rozmaito urzędy dla zwalczania lichwy, tolerują 
te chwasty, które obrały sobie siedlisko specyalnie 
u zbiegu ulicy Miodowej i Dietla, oraz w koszernej 
restauracja Spatza.

Toż ci właśnie spekulanci obrabowali nas z dwu- 
i jednekoronówek, które wywieźli do Czech i W ie­
dnia, oni to w yw oł iją sztuczne zniżki wahit, przede- 
wszyslkiem korony, nielegalne różniczkowanie i de- 
precyacyę papierów wartościowych, aj łatwowierni 
ludzie dają się ciemnym indywiduom strzydz, jak 
barauv.

Od dawna nawołuj ;mv do bezwzględnego usu­
nięcia czesi ich ekspozytur z Polski, ; gdzie żerują 
na podstawie koncesyi jeszcze austryackich (!) 
i rozwijają działalność, szkodliwą dla państwa. — 
Opieszałość władz w  tym .kierunku jost bardzo n i e ­
b e z p i e c z n a .

N uleży co rychlej u-ietnożliwić nodejrzanym oso­
bnikom z czarnej giełdy wykonywanie ich mocne­
go rzemiosła, które jut tysiące ludzi naraziło na po 
ważne straty, a w życie gospodarcze wprowadza 
ciągłą niepewność i niestałość, utrudniającą jaką­
kolwiek solidną działalność, przemysłowo-handlo­
wa. Przed ewszystkicm czynniki kompetentne po win • 
nyby zwrócić baczną uwagę na całe bandy młodo­
cianych przemytników, przewożąycb złote i papie­
rowe monety przez granice Polski do Wiednia 
i Erągi

O losie naszej waluty nie powinna decydować 
szajka paskarska. Bankowiec.

iP J. J fi
Kruków , 19 maja.

P SciiH i fileto FnisusMiti.
Szwabtka gospodarka w  hotelu Francuskim staje 

się już prowokującą.,.
Mianowicie portyer hotelowy, niejaki Wilhelm 

Schon, t j powy Prusak z przedwojenną jeszcze aro- 
gancyą, uprawia specjalną politykę przy wynajmo­
waniu pokci, a to zależnie najwidoczniej od wyso­

kości łapewego, które ma być płacone i  góry.
Pą goście w  hotóty., dosząey się względami por- 

dyora, którzy mieszkają tam od sześciu miesięcy 
wbrew odnośnemu zarządzeniu magistratu, inni zaś,
aórzy  nie są w  stania z góry przepłacić rudowąse-
go cerbera, nigdy nie zastaną pokoje wolnego, cho­
ciażby go zamówili na tydzień Drzedtem.

Czy właściciel hotelu Francuskiego nie zrobiłby 
mądrzej, żeby Schóna wysłał do Beilina, a w Kra­
kowie zatrudniał służbę oolska, i to jeszcze, zanim 
zajmą się tą sprawą w ł a d z e  p r z e m y  s i o -
w er

K on fisk a ty  naszego pisma mnożą się w  obro­
nie dotychczasow ego  k ierow nika p o iicy i R u ­
do lfa  Krupińskiego...

Sąd ok ręgow y  karny jako  prasow y staje w  
dotyczących  orzeczeniach na stanowisku, że 
a rtyku ły  o Krupińskim  usiłują w zbudzić nie­
nawiść i pogardę przeciw  pohcyi k rakow sk ie j 
i je j d yrek torow i odnośnie do ich urzodowru.i?, 
nadto obw iniają ostatn iego n r e  s ł u s z n i  e (ł ! )  
o czyn v niebonorowe i »-pogardliwe p rzym tó fyĄ  

Sprawa przedstaw ia się jednakow oż odm ien­
nie o ty le , że artyku ły , um ieszczone w *Prze-

gąg ga
's iąd zie  i  pon iedzia łkow ym *; oświetliły postać
Krupińskiego jako  urzędnika austryackiego i 
je g o  w owym czasie działalność. Autor ich wy­
stępuje p rzeciw  Krupińskiemu za jego austrya- 
cki, skrajny patryotyzm, z powodu k tórego , 
tak  dotkliwie cierpiała przez lat 4 ludność mia­
sta Krakowa.

N a jak ie j w ięc prawnej podstaw ie kon fisku­
je się pismo, ataku jące austryackiego a nie pol­
skiego dyrek tora  poiicyi?!

Gzy trybunał prasow y zastanowi! się bliżej 
nad tą sprawą?

Ofiarna a skuteczna walka Straży obywatelskiej 
7, lichwą i paskarstwiem wojennem za-chv iała już 
widać n i e c o  pot1 wab'na mi gmachu wyzysku 
i  ekonomicznej niewoli, w  którego kazamatact ma 
z g i n ą ć  biedny inteligent, robotnik i podmiejski 
wyrobnik, bo, jak się dowiadujemy, jakieś przemo­
żne w pływ y starają się usilnie o rozwiązanie tej tak 
niewątpliwie ważnej organizacyi obywatelskiej, ja­
ką jest S. O.

In ic ja tyw a  tej niecnej machinacji miała wyjść 
pono z... magistratu (naturalnie1).

O s t r o ż n i e  p a n o w i e ,  b o  i g r a c i e  
z o g n i e m !

Instyt.ucyi naszych obvn.-alphkK-.li będziemy bro. 
nić do upadłego, nie pardonując n i k o m u ,  choć­
by to był nawet sam włodarz miasta!

Dr Bersk: awansuje.
Warszawskie- kary ery stają się coraz s l a w n i e j  

s zjawi i.
Mamy jeszcze w pamięci wypadek kiedv dnhrze 

znany na krakowskim bruku zł o d z i e j k i e ­
s z o n k o  w y  przyjechał na n>wizyę krakowskich 
więźniów' z nominaewu warszawskiego ówczesnego 
rządu na komisarza kryminalnego.

Dopiero koledzy ^doliniarze* przyczynili się, 
przez serdeczne powitanie przyjaciela, dc zdema­
skowania pana komisarza.

Zbyt p o c h o p n i e  mianuje rząd centralny 
komisarzy, radców. szpfów sekcyi i t. d. N ie zawsze 
stanowi »domowe wykształcenie* i protekeya kre 
wniaka d o s t a t e c z n ą  p o d s t a w ę  do two­
rze nia«-ii o wego dostojnik a.

Prawdopodobnie nie spodziewał się j dr Berski, 
były  skryba magistratu, że w przeciągu kilku mie­
sięcy po przeniesieniu się na etat ministerstw ra aprc 
wizacyi, otrzyma ai piątą rangę —  radca nrn: sie- 
ryalny — ze stanowiskiem djTektora oddziału han­
dlowego sekcyi ministerstwa aprowizacyi dla za­
boru austryackiego.

Przypomina się karyera o kom-sarza kryminal­
nego...

Cech tapicerów w Krakowie z powodu braku ma- 
teryalćw uio mogąc wykonywać swego przemysłu, 
zwrócił się do p. delegata z prośbą o audj-oneye, 
chcąc za jego pośrednictwem otrzymać z bh ra  prze­
my siu potrzebne materyały.

Audyencyę naznacz-^nc na d z i e ń  10 b. m.
W  oznaczonym terminie stawik się delegaci ce­

chu, jako też i pracowników tapdcorskich. Tu  im je 
dnak ośay.iadczono, że audj’encva odbyć się nie mo­
że, ponieważ równocześnie odbywa się audycncy? 
znacznie sważniej-za*...

Naznaczone- satem. audyooeyę w innym terminie, 
którego p. delegat również nie dotrzvmał a na 
e n e r g i c z n e  żądanie dania i /oczywistego ter­
minu audyency5 tr-ecioj, p delegat przez swego 
t  a u f a n e g  o odpowiedział, że audyencya wozó- 
le sie nie oabęd: i i że na ł em dyskusyę zamykał!, 

I  jak to nazwać?!
Przecież tu idzie o byt nio tyle majstrów tapicer- 

skieh, którzy  ̂ ostateczme cza.s jakiś prztrwać bez 
pracy mogą, -k o  setki rodzirt współpracowników 
tapicerskich, któ.'zy, pozbawieni pracy wskutek ka. 
prysu p. delegata, powinni być inaczej traktowani 
pr a-/ urzeouiŁ a wolnej Rzeczypospolitej! W  kra­
jach prawdziwie demokratycznych, nawet najwyż­
szy urzędnik państwa, daje ruosobnosć kaideinu 
obywatelowi wnoszenia prosft osobiście- 

Tak. ale na +o "rzeba w y ż s z e  j... kultury, wol­
nej od naleciałości suchego biurokratyzmu nie­
mieckiego!

V jec w bokrle, IFctórkl po południu odbył się w 
N  :oie wiec rodzicielski, zwołany przez sfery klery- 
kcJpo narodowe. Na wie*u mówiono o relicii. jakc 
o obowiązkowym pr edmiocie nauczania w szkoło' i w 
iakim też duyh,, referenr w ecu przedłożył rezolucje 
dy uchwąlerją, którą udałę się CŁYBnikom zwoiuja
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cym wiec praforeowW: P y t a m y  się, czy nie za wiele 
tweb wieców, których dużo, a mało pozytywnego 
efektu?!

Telefon Nr 3444. Mamy przed sobą bilet wizytowy 
fclaśekiela podanego telefonu. Brzmi on jak następu­
je: „Inżynier X, odznaczony zrotym K rzy żem  zasługi 
z korc-ną na wstędze medalu waleczności (za Austryę!), 
Saszczyecny najwyższem uznaniem Jego Ces. Wyg. 
ircyks. Karola Stefana w Ży won, ilozof studyum 
toin Uniw. Jag., członek przełożeństwa ] zby inżyn., 
rządów o upow. technik (przez który rząd? czy te ż  
5. k.f, zaprzysiężony p rz e z  sąd krajowy stały rze­
czoznawca sąacwy dla spraw mierniczych i budowla- 
iyc.h"'.

Dalsze tytuły zapewne w przygotowaniu..
Ozy to po ludzku? Właściciel kamienicy przy Alek 

Silowaciiegu i znajdującego się w domu tejże loka.1- 
sości demu publicznego posiada nadto lokatora w 
»ficynach. Interes jednak frontowy widocznie rozwija 
lic mii p< myślnie. gdyż pragnie go rozszerzyć i ha 
nfieyny. Wypowiada -bęc mieszkanie lokatorom z ofi- 
:yn którzy' w.raz z dziećmi zmuszeni są w  oznatzo- 
i fm  teninnie mieszkan.e opróżnić. Czy nie należa- 
fcjfly raczej z braku mieszkań usunąć wesołe córy 
Koryntu z jroniu a zapełnia je rodzinami biednych 
udzi?

W  sprawie naszej notatki o aierze komisarza poli- 
ryi p. Gwidona DaiJdewicza informują nas z wiary- 
;odnej strony, żc tenże urzędując ostatnio w  Tarno­
wo, wyjechał z p o w o d u  poważnej choroby nerwowej 
ta dłuższy urlop, przyczem jego agenda urzędowa w 
(ałcśm została przekazaną następcy w  zupełnym po- 
■ządku przywozem także wersja o rzekomo pobra­
nym zadatku ża realność jeo-o‘ żony okazała się zło 
iłiwie zmyśloną.

Sądowi urzędnicy kancelaryjni zwracają się za na- 
izem pośrednictwem do p. prezydenta sądu w Kra­
lowie, aby dekret mmist. sprawiedliwości o 6 godzin- 
tym dniu pracy obowiązywał wreszcie w Krakowie, 
iicehodzą ich nadto słuchy,.że p. prezydent o s o b i ­
ś c i e  sprzeciwia się 'emu zarządzeniu.

Abonenci tramwajowi z ulicy Karmelickiej i oko 
Soznych zapytują dyrekcyę tramwajową, jak długo

? fzcze będą ich spotykać podobne niespodzianki, 
jakie miały miejsce dwukrotnie w ubiegłym tygod­
niu. Po godzinnem wyczekiwaniu na przvst?ńku. do­
pięto od osób przygodnych dowiadują- się. żoclziś- 
trnmwa, na, tej linii Life kursuje. Diae ego' Kto zwró 
ci im stratę czasu? Czy Lie należałoby w takich 
wypadkach ustawić służbę na przystankach lub wy­
wiesić ogłoszenie, a-by poinformować publiczność o 
zaszłem niedołęstwie w zariądzio tramwajowym?

Gburowuty rzeźnik Z  wiciu bardzo poważm-di 
stron dochodzą, nas skargi na niejakiego Redlieha. 
rzeznika z ul. Rakowickiej, który nie i acząc, że za 
arogu pieniądze sprzedaje mięsó z 30 pro j conaj- 
u.niej dodatkiem kości — na grzeczną uwagę kupu­
jącego, obrzuca o-o ot-Bynarynyim pe.tetam. Fanie 
Iiedlich, dla kogo tabaki = -a?

Wykrycie (Kładów paskarskeh. Straż obywatelska 
wpadła na ślad składów paskarskich u niejakiego 
Biela, zamieszkałego przy ul. Niecałej. Podczas .re­
wizyi i  Biela, znaleziono znaczną ilość koców, płó­
tna, sukien oraz znaczne zapasy alkoholu. Biel gro­
madził te przedmioty w ceiach paskarskich. Pasterza 
aresztowano.

"Kradzieże kolejowe. Policya aresztowała szajkę 
młodocianych złodziei kolejowych, którzy od dłuższe! 
go czasu dopuszczah sie kradzieży z wozów kolejo­
wych. <J . _ _ _ _ _ _ _ _  . . (; . -

t-.AjćAJffiAA-.wr --AG r; łt-
REPERTUAR

TEATRU WlEJSKIEGl IM. „ !)., SŁOWACKIEGO.
W poniedziałek, 19 bm.: „Pani Chorążyna'1 S. 

Krzywoszewskiego.
We wtoiek, 20 bm : „Rzeczywistość ‘ B. Gorczyń­

skiego.
We środę, 21 im.: „Tartuffe"' Moliera.
We czwartek, 22 bm.: Rzeczywistość11 B. Gorczyc 

skiogo.
W  piątek, 23 bm.: „Pani Chorążyna11 S. Krzywo-

szewskiego.
W  sobotę, 24 bro.: „Nieboska komedya'1 Z- Krasiń­

skiego,
; Aji; _  ; ,o

K raków , 19 maja. 
Dymisya Uyrektora poiioyi Krupińskiego zo­

stała w ostatniej chwili odłożona.
D om y śleć się ła t ero interwencyi orynników,

któir-yeh działalność urzędow a w  auetTyackic-h 
azaisaoh an.utoa do dakzego salwowania i tt- 
trayrhyvvar.ia na w ażn iejszych  stanowiskach 
łwjyeh duchowych pobratym ców.

P-zewleczenie usunięci* idy1. Krupińskiego 
nie uratuje tego, a le  pociągn ie ta  tobą. *m fc»A  
nie z widewn5 także i jego proźelrtora. który aż 
dwukrotnie jeździł do W arstw y , zaalarmowa­
ny wiadomościami o ustąpieniu Krupińskiego...

P. Krupiński terąpić mtesa m tego domaga 
się powszechnie niezależna opinia publiczna.

N ie  na leży  przeciągać s tr  my...

f t l e t a m f e a ic z  s  r ? ! i  ( . S y p t o m a t f .
Niebezpieczna pijawka. —  Aleksandrowicz dostarcza druki i koperty P. K. O. —- Aleksandro- 

j ;; wicza coplerają wpływowe osobistości. —  Prowokacya władz.
■; Kraków, 19 maja.

Opinia- ipublicizna osądziła ju ż na leżycie  zna­
nego Zaskarża tytoniowego Zygmunta vel Siuę 
Mekeandrowicza.

G%rł.żo nasze wiatkae -jesacze n ie  cJtcą -wycią­
gnąć a tego  óslś ifegap fe^  w n iosków , lecz  na­
dal (posługują się Lanćiowemi z 'oinościar i lej 
niebezpiecznej pijawki.

Fo-czitowa K asa  Oszczędności nadal pobiera 
u Aleksandrowicza za krocie tysięcy wszelkie

■Zwracają nam rów n ież uwagę, *e tenże Sina 
v<;-l Zygm unt A.eksandrowici. cŁaazy się popar 
ciem w p ływ ow ych  osobistości, k tó re  mm w y ­
rob iły  paszporty zagiantozne, ja k ie  m ogą u zy ­
skać ty lk o  osoby, z charakterem dyptootafycz- 
uyui

D zięk i ternu nadużyciu w  le z ie  ministetrstwa 
spraw  zagrani cznycii jeźdei Sina do Niem iec 
po rozmaite towary, na którjŁh zarabia setki 
tysięcy koron przy kaźd^cm transporcie.

O zyż to  jest m ożliw e, że  w ładze, prow oku jąc
druki, koperty i pnytery do pisania, mimo, żej opinię społeczną, będą nadal popierać w et a w in  
m am y przecież inne solidne i rezciwe 'inny poi-1 w yszłego  z więzienia paslrs.«a % szkodą uczci 
skie. wego kupiectwa polskiego?!

f l i i f f i  l i  w w  i i ’« .  i p i i i i i i
W  i P © I S © © *

Brak crganitacyi oowoJeni n ę d z y  inteligencyi pracującej. —  Praca iiiteligeiiey! lid  < .g*niz*c}*ą iuayeb 
warstw śpołeC Ł iiyc li. — Projekt ogólnej o rg a n rza ey i [nnkcyouaryuGzów publicznych o. Psłaet, ■— Kraków 

i t ln ic yatorem.

Ie sw ego >sz<!u m ioV ego  b a t a l i o w  kaw iaren ­
ce o a K leparzu  Ęfi ctn. m.ąki, k t ó r ą  kaza ł w  
trym-mfie przew ieźć z p lacu boju na posterunek 
straży obyw atelsk ie j p rzy  ul. Filipa.

C zyn  a tego  dokonał po znalezien iu  szaty 
cyw iln e j a przybraniu rynsztunku zbrojnego — . 
kom endanta straży obyw atelsk iej.

Następnie zd ją ł p. S t w o r z e  w i c z hełm  i 
kclcouigę a u c lia rak teryzow aw szy  -się na sędzie­
g o  spraw iedliw i go  —  za rząd z ił,^  b y  .połowę 
skon foiakow anej m ąki lozepraeaać m ięaay 
członków  straży i tc  po 9 koron  za 1 k ig ., zaś 
co od drugiej p o łow y  -wyczekiwać d ecyzy i są-, 
du —  tego  p raw dziw ego .

Pan ie  Ś tw orzew icz ! !
N iechże się pan zdecydu je: albo n e bery na- 

rzem a loo  kom endantem  stra-zy, ale ty lk o  nie 
sędzią!

Jak iem  prawom  zezw olił pan na sprzedaż za- 
Lwestyono wanej m ąki, skoro w kracza jao w  za- 
icres dziakalności sądow ej w zględn ie m agistra­
tu. i to  jeszcze po 9 koron za  1 k i'ogram , rnimo, 
że cena m aksym alna w ynosi 4 korony?

P o tró jn y  dostojn ik  nrusi dobrze uważać, bo 
nieum niejąay żartów  oskarżyciel publiczny m o­
że mu k azać  zrob ić  jeszcze czw artą  m etam orfo­
zę —  na oskarżonego o nadużycie w ładzy  i pa- 
eeezek.

zaM !3tsii.-Jenl0y£?.n5
i i e w  To>n!il!ii!e^

ot,wai’ty  od god z in y  9 do 1 przed południem 
i  od godziny  3 d o  6 po południu. 
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m r a u H Y r
K raków , 19 maja-

Bpsłi.anftśieuie 4des«iri/ 
seailKlCf!i.

Paryż, 19 maja. (P A T ).  Havas. D ziennik i do 
noszą, że wręczenie pełnomocnictw (telepatów 
ausiryickich odbędzie sie prawdopodobnie w 
r.oTłiedzialek.

&'K

Król fitlifjSSf u® sic samolotem 
do Crjlii.

W arszawa, 19 m aja (P A T ).  Radiotelegram  
stacyi w arszaw sk ie j z  Brukseli: (B rak począt­
ku). F.rAl po korder-oncyi' z prezesem m inistrów 
w la ł się samolotem  do A ng lii.

Kraków, tt) maja.
Ciężkie warunki ekonomiczne obecnej doby spycha­

ją naszą intełigencyę pracującą w szybkiem tempie 
do rzędu najskrujmejszegr- nrolstaryaln. Winę tego 
katastrofalnego wprost mtoienia, w :akiem znajdują 
się obecnie pracownicy biur i urzędów, przypisać 
należy również brako.ri zntysi-i. organizacyjnego, o- 
raz brakowi solidarności wśród sfery ituebgeiicyi 
pracującej.

W pracy przedsięwziętej w kierunku zorganizowa­
nia mas obctniezych a n a w e t  włościańskich, polski 
inteligent był głównym n.otoratt, Dez jego bowiem 
■współudziału masy te nie byłyby dokonały d z ie ł a ,  

które obecnie dało pierwszeństwo i przewagę w re- 
piezcntacyi sejmowej.

Inteligencya polska, ta irlńwna siła twór :zf naro­
du, ber. której wiedzy, doświadczenia, inieyatywy, 
każda praca fizyczna byłaby niewydajna, a żadna 
produkeya, żaden rząd pomyśleć się nie da, pracując

dla innych, zapomniała o sobie. Brak odpowiedniej 
crganizacyi inteligenta, wytrącając go poza nawias 
życia gospodarczego był równoczesne przyczyną o 
df-bratiia mu pewnych nraw isolitycznych, które ra 
rów ni z innemi warstwami nafizego społeczeństw a 

posiadać powinien.
Dlatego leż z lueklamam,, mćośeią należy powitać 

projekt ogólnej organizacyi iunkcyonarj uszy pań­
stwowych "i publicznych w Po«ec. który, jak nas m- 
fcrmrją, ifra wkrótce stać się faktem ookonanym.

Najtrudniej ;iest, iak wiadomo, zorganizować inte- 
ligercyę.

Piątego też praca przedsięwzięta ci zez krak. Ko­
mitet funkcyofa^yusz.ow pkństw. i publ., z łona któ­
rego wyszhi inieyatywa wspomnianego wyżej zrze- 
s/enia, powinna ; potkać się z pottsrNem i współu­
działem wszystkich tych, którzy pracując ciężko w 
biurach i nrzętUich, nie są w stsuśe zarubit nawet na 
chleb powszedni.

Do sprawy tej niebawem jeszcze powrócimy.

Mes&i im m  betfa pot«cłani 
as Sateiłłh.

p ńrj"ż, 19 maja (P A T ).  Agen-cya Ila va sa  dc- 
nosi: »D a ily  J ła ii« donosi, jak  zapewnia, e do­
brego źiódba. i<? de legac i pokojow i bułgarscy 
będą pow ołan i do Salonik, ale dopieiro ix> pod ­
pisaniu układów' poko jow ych  z  N iem cam i f  Au- 
sfcryą.

Paryż , 19 maj A  (P A T ).  Havas. Z A ten  dono- 
S/rą: Dreadnought :>A ffigona« w raz z trzema, 
krążownikam i ameryka-wslcimi -praybyl do Sm yr­
ny, T ak że  fraiu-iasfci Irrążownik »L o ra in e « od- 
jecha ł z  K orfu , k ieru jąc się ku Smyrnie.

M i M  prż§]4$el|
(T c - B g o s m  j r r z e g t .  P o i n c d z . “ ).

Warszawa, 18 maja.
sKuryer Poranny* stwńerdza w  art-ckule pod ty ­

tułem • » W ielkie niedorzeczności i drobitYprzeszko 
dy-i-, klęskę, którą poniosła na wczorajśzem posie 
■i roni u sejrnowem polityka zagraniczna cłemokracyi 
narodowej.

Ta  klęska była tak wielka, że zmieniła się nawet 
w k l ę s k ę  o s o b i s t ą  p a  n ó w p o s ł ó w  
G ł ą b i ń s k i e g o  i  G r a b s k i e g o .  A  nawet 
skutkiem tego autorytet Sejmu został znowu za­
chwiany w  oczach ogółu i  to w sposób bardzo nie 
p o k o j ą c y  ze względu na przyszłość...

Slusznom jest żądanie, aby rząd był taki, jakim 
go chce mieć Se.im, ale na to, aby takim byl. potrze- 
bnem jest przed e.ws^ystkiem, aby Sejm był takim, 
jakim go chce mieć natód.

K raków , 19 maja. 
Jak z napiii&u w yn ika , jest nim p. Jóaef Stwo- 

(TRe-ffifejk który >est i^jgsayan zdjtję się wetery -

jak  komendantom ek a ży , 
kom end antom ja k  sędsią,.

Ton że b ,o t r ó jn 3 id M B jS a e fc »^ A h y l  ca w u-

KsmonDtDt usittklej republiki.
"Warszawa, 19 maja, (P A T . )  Piadiotolegram

stacy i warszaw skiej z M oskw y: Kom unikat
sztabu w ojska  sow ieck ie j republik i z dn ia  14 
maja-:
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Fron t północny. Zaciek łe  a tak i f lo ty li  nic- 
5rzyjaci.elski.eji zosta ły  odparte ogniem  nasze) 
artyleryi. Za]ejiś?ny kilka wsi na północny 
wschód od Olcnsa. W  ok o licy  jeziora  Pejpus 
ostrzeliwała {lo ty  la nienrzyj a cielska Odcll.

F ron i południowy. W  oko licy  Jitzówki wor  
ska rozpoczęły ofensywę i  zajęły Dcsnów.

N a  południc od  Debalsów  w o jsk a  nasze w e ­
szły  w kontakt z nieprzyjacielem. TV o k o lic j

’ !ŁoginsJm nasza ofenzyim  postępuje. Zajęliśmy
stacye Rodakowa P lo ł ta ja  na 40 w iorst na po - ' 
ludnie od  Łukanska. W  ok o licy  C ichoreszja 
n iep rzy ja c ie l usiłował bez pow odzen ia  przepra­
w ić się p rzez rzekę Doniec. N a  połudn ie od W e 

chief Kniazewsko] w ojska  nasze zaw iąza ły  bi 
twe z p rzew aża jąccm i siłam i n ieprzyjaeieisk ie-
mi.

Strajk w  Zatfeb lu
(Telegram krat 

Morawska Ostrawa, 18 maja.
Strajk w rewirze węglowym os;rawskim, wy woiai y 

przez bolszewickie ż i wioly czeskie, zakończył się 
fiaskiem dla rcbo*ników. Żądanego dodatku drcżyźnia- 
nego na ubranie len nie przyznano, a w sobotę przy­
wrócono dawny 8-godzinny czyn pracy, przyznając 
robotnikom jedynie 5 K  50 hak z? nadliczbowe 2 go­
dziny pracy. Wśród górników, nad którymi przywódcy

Biura pras.).
stracili zupełnie władzę, panuje wielkie rozgoryczenie. 
Odgrażają się oni, ic  jeżeli uo ^nia 22 bm. nie oędzie 
i u) przyznany oodaiek ubraniowy, wstrzymają się po­
nownie od pracy i zmuszą do strajku cale zagłębie 
Zresztą kwestya dodatku jest tu tylko pretekstem, 
właściwym powodem fementu jest niezadowolenie 
robotników  ̂ kapitalistycznego rządu czeskiego.

n tM M  Niemcy m i m m  pstói?
Odpuwsedź na protest Br^skdarfP a r y i,  19 maja. (P A T ).  A g e n c ja  Bavasn 

donosi z  Chicago; iT r ib u n e*  donosi, że  w  k o ­
lach k o n fe ren c ji p oko jow e j panuje optym izm . 
Przypuszczają, że Niem cy m ogliby podpisać 
' 'W jn k i  przed upływem przyszłego tugodma. 
N iem cy m ieli dać  do  poznania taką. ewentual­
ność.

Tożsam o pismo donosi, ze W ilson  p rzy ją ł 
w czora j d e lega tów  różnych m ałych  narodów .

: Paryż, lit  m aja. Havas. »B sched  de P a r is «
poDwierdza wiadomość, że ca łk ow ity  nieład po­
k o jo w y  będzie ogłoszuny przed  podpisaniem  
go. P ism o doda je, że praw dopodobn ie w ie lk ie  1 
k o m is je  za jm ą się nim vr p rzysz ły  tygodn iu .

R an ijm
Paryż, 19 maja (P A T ) .  H avas donosi: Usta­

lono zasadaę. że traktat p ok o jow y  będzie o g ło ­
szony a le  sposób ogłosaenia rozw ażany będzie 
dopiero jutro. Ilad a  -czterech ustali jutro osta­
teczn ie osnowo odpow iedzi na protest Brock- 
dorfa  Kanbzana p rzeciw  obsadzeniu lew ego  
brzegu  Eeaiu i Zagłęb ia  Saary. . P ięc iu  miui- 
slrl.ów eioraw zagran icznych  p rzy ję ła  sprawo­
zdan ie kom isyi do spraw  gran ic Bułgaryi.

»M a tin « donosi, że spraw ie w  w szystk ich  
punktach, odnoszących się do sprostowania 

! g ran icy  serhsko-budgarskicj, umiano stanow isko 
* Serbów .

liisróMie oRcern polskleso l i i i  feonoraom.
Lublin, 19 maja. (P A T ).  Podczas narady|polskiej. Przem ów ił p ięknie genera ł H a l l e r ,  

w o jskow ej po nabożeństw ie w  katedrze  gene-| wspom inając m ęstwo Bajonczyków, do k tórych  
ra ł T ou filo  dekorow a ł .im ien iem  p rezy  'poruczn ik  Sobański należał od  początku, a z 
denta F ran cy ! porucznika Jana Sobańskiego i k tórych  zostało ty lk o  13- K a p e le10 w o jskow e 
legia honorową, pierwszego Polaka na stfe/wi ig ra ły  hymn p o ls li  i  francuski.

Sprytny lany.
(T e l. fP r z e g l

( Paryż, 19 maja. P a r js k i dziennik » Journu - 
des T>ebats« p isze:

W sku tek  żądania zaw ieszen ia broni, w ysto ­
sow anego do k o a l ic j i  przez w ęgiersk i rząd so­
w ietów , wojska rumuńskie zatrzymały się dn*a 
3 maja na prawym brzegu Cisy. B y ł to jednak 
tylko manewr Beli Kuna, k tó ry  chcia ł ty lk o  
doczekać sie nagłego ataku bolszewików ro-

Pogrom Utatńców.
Warszawa, 19 m aja (P A T ).  Kom unikat szta-i 

bu genera lnego z  dnia 18 bm.: _ l
Front, g  a 1 i c y  j s lc i. Akcya nasza w G ad -1 

eyi wschodniej rozwija się w  dalszym ciągu po­
myślnie. I

Fron t w  o 1 y  ń s k  i. Na całym froncie na 
południe od Lucka dotarliśmy do Styru. j

F ron t 1 i t e w  s k  o-b ia ł o r u s k  i. B e z '
zm iany.

W  zastępstwie szefa sztabu generalnego: 
H a l l e r ,  pułkownik.

Pon ledz.c )
syjsłcich, k tó rzy  2 duj przedtem  w ys ia li ultima­
tum do Rumunii. IV  istocie  też zc strony ro­
sy jsk ie j zaatakowano Rumunów dnia 5 maja 
nad Dniestrem. l'o tem  w ydarzen iu  Bela Kun 
odrzuci! propozycję koaiicyi. W  następstw ie 
dnia 7 m aja armia rumuńska otrzymała rozkaz 
prowadzenia dalej swojego marszu na Euda- 
peszt.

nacechowana pracę składam panu uznanie.
Naczelnik państwa Józef Piłsudski. _

i

Kieska osobista.
Cieszyn, 13 maja.

Pułkownik angielski, Bazyli C o u 1 s o ii, dotych­
czasowy przewodniczący misyi koalicyjnej w Cie­
szynie, odjechał stąd dzisiaj do Pragi, dokąd został 
powołany na stanowisko attache przy tamtejszej 
ambasadzie angielskiej.

plamisty czyn wyEypkowy, wierny i  stary towa- 
rzysz lat klęskowych, nieurodzaju, głodu i  wojny. 
Napastuje zwłaszcza narody znajdująca się na ni- 
zkim poziomie kultury, wadliwie się odżywiające 
i nie zachowujące prawideł czystości, owego taik 
ważnego czynnika w  walce z eho-rooami zakaźny­
mi. Tylus plamic-ty jest tem groźniejszy, żo jest 
bardzo zaraźliwy i  powoduje zwłaszcza u ludzi 
starszych, po larach 50-ciu zrażaną śmiertelność, 
bo dochodzącą do 60 proc. A  nadto trzeba mieć 
na uwadze i  tę w ażną okoliczność, ie  obecnie pra­
wie wszyscy z powodu anormalnych warunków 
wojennych, wśród których żyjemy, imają w  wysoi 
kim stopniu osłabione serce i ta  okoliczność powo­
duje jeszcze większą Śmiertelność a tyfusu pin 
mistego. I  dlatego trzeba się wystraegać każdegc 
nadużycia, nocy bezsennych, nadmiernego palenia 
tytoniu, bo to zawieru u p ływ  "y s o c e  szkodlrwy 
na serce i  turudnia obronę organizmu w  wnloe z 
zarazkiem. i î jj

Zarazek tyfusu plamistego nie jest dotą i  dotia- 
nie zbadany. e  ‘ j!

N ieklórzy uczeni zaliczają go do grupy pierwo­
tniaków. W ii my tytko tyle, że znajduje się we- 
krwi, szczepienia bowiem krw i chorych na tyfus 
plamisty wywołują tę chorobę, jak to  dbwierduiy 
badania doświadczalne prof. Moczuckows.dego, 
który sam sobie szczepił chorobę, nie jadł j jd m k  
jej oifarą. Zdaje się, że oprócz przez w szy, szarzy 
się także tyfus plamisty w  pewnej smoznacznej li­
czbie przypadków; i prz"z powietrze i  pracz plwoi 
einę, rozpryskującą 6ię przy kaszlu chorego. I  dla­
tego trzeba unikać brudnych dzielnic miasia ; jffteł 
■jbkać. o ile można, w  św-iezych, czystych nomach. 
Idealna czystość kuchni i pokoju sypi-nlnego, gdzie 
spędzamy jedną trzecią częsc naszego życia, jest 
niezbędna Nie radziłby obecnie jezdzić dorożkami 
i tramwajami, gd-zie Ocieranie si ęcz^sto o u d z i 
niecldujnych . pasożyty praeehodzą na m szą  o- 
dzież. T-zeba unikać obecnie większego skupienia 
ludzi i domów w których zderzyły się wypadki 
tyfusu plamistego. Trzeba być lówm eż oabrożnym 
w  podawaniu ręki i ję te  my ćczęsto mydłem subli, 
matowem.

Muszę również zwrócić tutaj uwagę na tę oko­
liczność, że domy nawet w  śródmieściu są otectnie 
bardzo brudno utrzymywane: podwórze i schody 
są bardzo brudne. Na tę ważną okoliczność w ła­
ściciele demów powinni zwrócić uwagę. Cale ciało 
trzeba my ćczęsto gorącą wodą z  mydłem. Jamę 
ustną płukać paię razy dziennic roztworem kwasu 
bornego lub boraksu.

Na- wszy najlepszym środkiem jest roztwór sa- 
badilli w occie.

Choroba objawia sie przez wysoką gorączkę, 
dochodzącą do 40 stopni, zamroczenie świadomo­
ści, Ogólny upadek sił i wysypkę czerwoną, po­
dobną do odrowej na calem ciele, z wyjątkiem twa­
rzy. Częstymi są również katar nosa i oskrzeli. 
Tyfus plamisiy trwa przecieciowo 2— 3 t; godni. 
Niektórzy lekarze zalecają jako er wiek pro fila- 
clyozny chininę po G2 parę razy dziennie. Tak 
wygląda choroba, która w  ostatnich czasach po­
zbawiła naoze społeczeństwo tylu wybitnych ćzia- 
łaczów.

Pismo J. MteudsKitós So Stn. 
ternSseun kresśtn esioSnitii.

Warszawa, 19 m aja. (P A T ).  D r Ludw . Kolau-1 
kow sk i, gen. kom isarz cyw iln y  w  zarządzie 
wojskow ym  kresów , wschodnich otrzym ał na­
stępująco pismo.

Uwalniając pana zgodnie z jego prośbą z 
urzędu <7< nerałnego komisarza cyw ilnego] 
przy zarządzie wojskowym kresów wschód- • 
dnia/i, w yraiam panu szczere uznanie za 
■podjęte iv trudnych icanmkach okresu prze-l 
lomowego prace wprowadzenia podstaw ad- 
minisiretcyi cyw ilnej na wschodnich rubie- J 
żach Rzeczpospolitej. Powierzone zadaniei 
spełnił pan chlubnie, łącząc w sposoh zaslu- , 
gający na 'wyróżnienie dobro R;.eczpcspo]i-\ 
te j z inlercsanii' ludności miejscowej ciężką 
doświadczonej klęską wojny światowej i  nęka 
nej udążiiw cm i świadczeniami na rzecz oku- \ 
“rantów. Za owocną i duchem obywatelskim

Z gwarów krzyżackich.
P a ry sk ie -^ F ig a ro «  ogłasza następu jący roz­

kaz kom endy n iem ieck iej w c  F ra n c ji,  z daty 
G grudnia. 1916j w ydany do m era m iasta Da- 
n izy :

Gmina D an izy  dostarczy 20 kobiet, które 
w y jed ą  dnia 8 grudnia do SL Ernie, a powrócą 
około 15 stycznia. Po leca  się natychm iastowe 
ułożenia iis ty  kob iet powyżej 15 lat, o ile  moż­
ności bezdzietnych. T ę  listę m er ma przynieść 
osobiście do komendy dziś po południu. Ko­
menda dokona wyboru  i wyznaczy kobiety, 
które mają wyjechać. Ten roskaz jes+ nieodwo­
łalny. Spisywać przetlewszystkimi kobiety złe 
go prowadzenia się.

M  ss> ustrzedz tyfusu 
plamistego.

K raków , 19 maja. r 
.Mamy znowu jedną więcej straszną klęskę w 

u*ju. Oto bzorzy fię  znowu groźna- zaraza tyfus

świata.
Antypolska agitacja  w Anglii. Pismo angielskie 

»Nr-w W/tness. zwmlcra ag itację  antypolską, jak 
niekUi -e sfery żydowskie w  Anglii prowadzą prze­
ciw Polsce na meetingach ■=-anfypogromowych«. —  
?ydzi skoncentrowali się przeciw Polsce —  pisze 
ów dziennik —  tak, jak tylko oni umieją się skon­
centrować, a celem ich jest zrobić Polskę' słabą, 
zrobić z niej to, czem byłaby Anglia  bez floty, lub 
Prancya bez rolnictwa. My jednak, Anglicy, powin­
niśmy wiedzieć, że bez Polski no naszej stronie, ja­
ko tarczy rycerskiej i  chrześcijańskiej, będziemy 
mieli wkrótce na karku pół Europy, a możo i pół 
A zvi.

KRÓLOWA SZWEDZKA W  NIEWOLI. Dziennik 
„Aftonlidningcn, wychodzący w Sztokholmie, donosi, 
że zamek Langenstein w ks. Badenskic.ru, własność 
lir Douglasa, gdzie mieszka od pięciu miesięcy kró­
lowa szwedzka, jest zablokowany prz"z rowolucyo- 
instów, skutkiem czego królowa nio może się ufluć na 
stacyę kolejową Mamau, - godzinę drogi’ odległą. 
Rząd eadeński usilnie prosił królową, żeby nie pró­
bowała rmiomać miejsca pobytu; stąd wynika, ze 
królowa jest zupełnie jauby w niewód.

Na sposób sprzedaży papierosów i t.yoniu, skonli- 
skowanego u Zygmunta Aleksandrowicza żali sic* p. 
Wlsdysl.-iw Małysiak, jedn. ochoinl inwalida, a tc 
ponieważ organa Ptraży obywatelskiej sprzedawały 
rodności flWmhej lepsze gatunki, zaś wojskowym 
inwalidom najlichsze. 25 papierosów ta w. cionkich, 
które p. Małysiak nabył w Sokole, składa obecnie 
w administracji naazego pisma, przeznaczając cenę 
ich na fundusz wdów i sierót po poległych legioni­
stach.

PP. Czytelników z p iow incy i upraszamy 
o nadsyłanie korespondcncyj o wszelkich prze­
jawach życia, spoi c cc no-na ro d o we go
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Szkoła ausfisiacko-ialie^Iska.

/

O los dzieci. —  W ym agan ia  szablonowe. —  N
na. —  R ozw ag i

Kraków, 19 maja
Rok szkoliły dobiega końca i całe szeregi rodzi- 

c(t\. drżą o Ics swych dzieci. I nic bez uzasadnienia. 
Cuuć bowiem już od b miesięcy pamięć po panowaniu 
ausUyackiejii zaginęła, mimo to jednali system, au- 
stryacko-galicyjski w szkole panuje bez zmiany. — 
Tak, jak dawniej, stawia się te same wjunagania 
szablonowe przy klasyfikacji uczniów i o iieby wy­
magania te przy niektórych przedmiotach, jak np. ję­
zyk polski, historya, matematyka, mogły do pewnego 
stopnia być usprawiedliwione, to jv:ż przy innych, jak 
łacina, greka, a co gorsza języku niemieckim są co- 
ni jruniej bezmyślności:).

Przecież cały system nauczania ulegnie i uledz mu­
si wkrótce gruntownej zmianie, pocóż więc wymagać 
wykuwania —  clo żadnego zresztą praklj cznego re­
zultatu prowadzących —  regułek gramatycznych, 
tem więcej, że Jarka języka niemieckiego w felkole 
pospolitej zniesiona. Czy nie szkoda czasu i nakładu 
pracyr

Niechże panowie nauczyciele, — _ którzy zresztą 
w większo.-'-" wypadków dopiero po zdemobilizowaniu 
oJ półrocza objęli naukę —  zechcą zrozumieć, że te 
biedne dzieci o głodzie i chłodzie, bo bez śniadania, 
bez ubrania, bez obuwia, chodziły do szkoły, że nara­
żone były na ustawiczne, kilkakrotne w ciągu roku, 
zmiany swych nauczycieli, co wszystko dodainio nie 
wpływało chyba na ich naukę. Niech się dobrze za­
stano? ią nad tem, że szablonowe, według dawnego

anka o g łod z ie  i  chłodzie. —  C, k. Rada szkol- 
pp. nauczyciele!

systemu, klasj iikowanie nie będzie tylko uniemożli­
wieniem uczniowi przejścia do klasy wyższej dla uni­
knięcia liiperprodakeyi i inteligencji —  jak się to 
dotychczas praktykowało —  ale będzie ciężką krzy­
wdą z jednej strony dla tego Bogu ducha winnego 
dziecka, z drugiej strony dl.: jego rodziców, którzy 
minio bardzo ciężkich warunków, mimo -wszelkie trud­
ności, posyłali dzieci do szkoły i ratowali je od zgu­
by. C/y więc i rodzice w nagrodę za to mają ponosić 
winę, ze nauczyciele po kilka razy w roku sią zmie­
niali, .o „ek. rada szkolna" w SwjS  patryotyziuie nie 
potrafiła ich wy reklamować ou służby wojskowej, 
czy cmi mają być winni że dziecko w ciemnej, smro­
dliwej, v ypożyc-.onej sali się rnęczyio. a w domu z 
braku oświetlenia i opalu nie mogło się uczyć?

Niech nauczyciele zastanowią się nad tem, co np. 
imają rodzice zrobić z chłopcem, zresztą normalnie 
rozw.iiiętym, nie matołkiem, —  który dzięki wyżej 
przytoczonym przyczynom, mając ku 13, jest dopie­
ro jako repelent w I ki. glthnl a grozi mu znów dru 
gie z nieiu-erkiego i łaciny. Do rzemiosła zawsześnie, 
zresztą Polska tak dobrze potrzebuje wykształconego 
rękodzielnika, jak kupca c/y urzędnika. Nie pozo­
staje chyba n?e innego, jak iść na ulicę sprzedawać 
gazety i papierosy. A  to bynajmniej nic są wyjątko­
we wypadlu, takich chłopców są cale setki w samym 
Krako wie.

Rozwagi zatem np. nauczyciele i zastanowienia.

H a  E uarg iii& sta .

• W HsieMI®.
Do zawodów, które skutkiem wojny ogromnie 

podupadły, należy także cech... dyabłów kusicieli, 
zwanych także po literacku mefistofelesami. Da­
wniej władca piekieł, b e l z e b u b ,  wysyłał ciągle 
na ziemię sforę takkii dyabłów-, którzy ludzi naj­
uczciwszych kusili do złego obietnicami złota i wsze­
lakich rozkoszy. A  gdy  talii uczciwy upadł i dostał 
się do piekła, była wśród szatanów ogromna radość, 
a  belzebub dawał im rozmaite nagrody i piekielne 
ordery.

Dzisiaj cedi dyabłów kusicieli z kitdesum podu­
padł. Dzisiaj nio potrzeba nikogo kusić do złego. 
1 .udzie zabijają, kradną, oszukują na potęgę bez ża­
dnej pokusy Piekło przepełnione jest bardziej, niż 
którykolw iek liotel krakowski. Brakło nawet smoły 
do gotowania potępieńców, brakło tłuszczu do ich 
smarzer-ia. W  kotłach, które są przeznaczone dla 
trzech potępieńców, tapla się w  smole pięciu, a na­
w et dziesięciu. W ym yślają sobie nawzajem, częstu­
ją  kułakami jedni drugich,- zupełnie, jitk w wagonie 
kolejowym.

Belzebub siedzi* uśmiechnięty na płomiennym tro- 
iue, a pachołkowie dyabelscy, uzbrojeni w  w idły 
i  ruzmaite narzędzia piekielne, pełnią swoją służbę. 
Tam  wydobywa się z kotła iakiś arcyksiążę austrya- 
cjją, trzeba go -więc napowrós widłami wepchnąć do 
zbyt ciepłej smo-iy, owdzie trzeba poprawić rożen, 
na którym obraca się za pomocą zegrwowego przy­
rządu jakiś Itrwiużerczy generał pruski, tam znowu 
jakiś »hofrai® zbytnio podrzuca się na patelni, jak 
piskorz żywcem pieczony. W yją  poskarżę cukrowi, 
kawowi, herbaciani, płócienni, skórzani —  paskarze 
bez liku, którzy srnarzą |ię we własnym tłuszczu 
ku tadości belzebuba, Wrzeszczą w  nieboglosy 
świńskim kwikiem masarze, także we własnym tłu­
szczu smarzem. Ryczą jak zarzynane buhaje pano­
wie rzcźidcy. Pachołkowie dyabelscy pełnią służbę
1 czuwają nad potępieńcami dniem i  nocą i podo­
bno z powodu przepracowania już myślą o strajku.

A  tu nieustannie przybywają nowe zastępy gości 
piekielnych. Na ziemi zakończyli pobożnie żywot, 
opływając we wszystko i  z góry  spoglądając na 
biedotę i  hołotę, sprawiono im pogrzeb pierwszej 
klasy*, wzięto się do rachowania spadku —  a tym­
czasem spadkodawcy czekali na nagrodę w piekle. 
Z początku, gdy piekło było zaludnione bardzo po­
spolitymi gośćmi, przyjmowano ich ow acyjne, ale
2 biegiem izasu nawet najwybitniejsi paskarze, 
szpiegowie, wieszatielo całkowicie spowszednieli 
i  dzisiaj przyjmowani są w  piekle tak samo, jak 
zwyczajny złodziejaszek, lub przedmiejski bandyta, 
•wysłany przez sąd doraźny na tamten świat.

Belzebub nie w ita już żadną przemową niemiecką 
tych gości. Pachołkowie dyabeiscy jednego wrzu­
cają clo kotła, drugiego ciskają na patelnię, trzecie­
go  nadziewają na rożen i  wcale nie zważają ani na 
rangę, ani na tytuł, ani na stanowisko społeczne no­
wymi, gości. Czyżby juz i  w  piekle rewolucya wpto- 
waaziła nowe porządki? Jak to? W iec taki złoto- 
kolnierzowy audytor, który na »  Montelupich/ ska­
zał na śmierć kilkaset osób, taki paskarz, który w y­

głodził 'tysiące rodzin, ma być łak samo traktowa­
ny*, jak zwyczajny* *lozik «? Tak  jest niestety Nie 
ma już takiego miejsca, gdzieby* uszanowano naj­
świętsze przywileje.

Pachołkowie dyabelscy pracują —  a tymczasem 
falanga dyablów-kusieieli już od szeregu łat niema 
zajęcia. Stali sję .całkowicie zbyteczni. A le  mądry 
belzebub nie myśli o zniesieniu tej instytueyi. On 
wie, żo przyjdzie porą,'gdy znowu trzeba będzie ku­
sić i to usilnie kusić ludzi do zlcgo. Albowiem bel­
zebub, król piekła, w ierzy w postęp i poprawę ludz­
kości. Spektator.

Żjem polftyeznfó»

; K raków , 19. maja.
WarszaAYski »Kuryer Bobki® zamieścił w arty­

kule -wstępnym wiadomość, jakoby prezydent mini­
strów, Paderewski, wniósł dymisyę na roee mar- 
szalna Sejmu. Miało to nastąpić w  dniu 13 b. m. 
wieczorem.

Kv sprawie tej oświadczył marszałek T  r ą m p- 
c z y  ń s k i, żo wiadomość powyższa jest niepraw­
dziwa ,

Nadmienić należy, że doniesienie IKnryera Po l­
skiego® i z te j racyi nie zasługiwało na wiarę, iż 
ilymisya premiera mogłaby być wniesiona oczyw i­
ście przeclewszystkiem na ręce Naczelnika państwa.

Z pr«sy kcalścyjnsj.

'atomutafisi Fruncm.
»Jouniał De Debats® pisze:
Bliski pow rót swobodnego importu i eksportu po­

stanowiono na konfereneyi międzyministeryaliiej, 
która się odbyła w  ministerstwie finansów. U trzy­
mane zostaną pewne ograniczenia co do przywozu, 
mianowicie w celu ułatwienia podjęcia pracy w za­
kładach przemysłowych przesn/eni, uwolnionych 
oa najazdu.

Katolicki dziennik holenderski sMaasbode® do­
nosi, że N iem cy zamierzają wysiać reprezentanta 
dyplomatycznego do Watykanu, jako następcę po­
sła pruskiego M i h l b e r g a ,  który musiał opuścić 
Rzym  wskutek wybucha wojny z Włochami. Jako 
przyszłego posła wymieniają dra B e r g e n a ,  obe­
cnego szefa sekcyi politycznej ,v ministerstwie 
spraw zagranicznych w Berknie. - Zwraca uwagę 
fakt, że zamiast Prus, wysłać ma posła państwo nie­
mieckie, które dotychczas nie minio reprezentanta 
w Watykanie.

Chlaśnięcia*
Mo LBERttKgr ZjdZtfil.

Wernyhorę, co straszn ie polskie robił miny® *) 
Przypomniały mi białe, fcrakowsrne sukmany, 
idące outaie, pośród ^miejskiej zbieraniny*®,
Jak buf aniołów, w  »ccpki z pawich piór® przy

brany lA jg

Z tych sukman wprawdzie ongi szedł wicher Ra­
cławic,

I coś z ducha KoBsiuszki jest w* nich, czy Bartosa, 
I.ecz nie la  się zaprzeczyć: one, na kształt pawic 
Do przyjazdów Habsburgów też wtykały* nosal...

Słynne są przecież w świeeio ^krakowskie bande-
; - rye«,

i\itająee starego Franza, czy Karola!.
Teraz, gdy* czapek z bączkiem skończyła się rola 
Poczuły- w sobie strasznie polską fanaberyęl...

...A teraz nu powiedzcie: co jest bardziej polskie 
Czy* to krakowskie »A lbo  my to jacy tacy?®
Czy też P. P. w stepy wysłana mongolskie,
Śród podziemnej, kator&nej dla Wolności pracy?.:.

W acław Wolski. (^Robotnik®) ~

Słowa Jaśka o W ernybora , w > Weselu® W y­
spiańskiego. . . -

Wt polityczne],.
Czwarty hrabia. .Przyjaciel uidu'1 pisze; luniste- 

jyuni spiaw zagranicznych • wysłało do Budapesztu 
radcę rijJegacyj*.f <ro hr Szemoeka, jako przed ta wi- 
cie.lu dyjiU matycznego w Budapeszcie. Dopraw dy 

nie wiedzieć, czem sobie wytlómaczyć podobne postę­
powanie nńnislerymi!, ze na przedstawicieli polskich 
zagi.micę dobitni rozina.tych lirabiow i wsteczni­
ków^ l>o ktifiunistycznego temu doi parę Budapesztu 
hinhiłi wysłańcem: /. Ukraińcami rokowania prowa­
dził zawsze hr S gg łek , wszeehtjolak. Chyba, że celem 
ostatecznym tej rMroiy ma być przedstawienie Polski 
w oczach wszystkich ludów jako siedliska i ostoi 
wsteezniotwa dla jm znienawidzenia. Oby to w Polsce 
w polityce mięcizyniirodowej nie przyczvnilo zbvt ao- 
tl:liw\*ch szkód.

O nauczycieli. Z Warszawy donoszą. PoSicwa Ko- 
mi?ya^ osyyiatowa ODradowała 13 bm. po leferacia 
tow. Smulikowskiego nad usiaum o wyimgTodzeniu i 
slalilizacyi nauczycieli. Z uchwał powziętych należy 
•/aiiotować, żt pi/yjętc wniesek tow. OzanińsKiego, 
ażeby aayns do YdiI klasy plac odbywał się automa­
tycznie, Był to jeden z najv,użniejszych postulatów 
zorganizowanego nauczycielstwa. **

Z niedou służby folwarcznej w dobrach hr kaczyń- 
skich w- Zawadzie. ..Prawo ludu* pisze Stanisław 
Roś służył w* zawadzkim d w rze  lir Itaczyńskici. w 
charakterze parobka od wołów (wobirza) przez łat 
z górą 30! Obecnie wyrzuconego przez zarząd dóbr 
z pracy utrzymuje “ bnS pracą swych rąk bo on, Roś, 
już pracować nie może.

Sojusz nicmiecivobolszcwiciii. Prasa francuska po- 
óaje szczegóły traktatu zawartego przez rząd niemie­
cki z bolszewikami w początku kwietnia Niemcy zo 
bowiązaly kę doprowadzić fcoJoje resyjskie do ffih 
rządku, dostarczy-ć bolszewdkom broni i instruktorów 
wtjskcwy*eh- .atomiast bolszewicy zobowiązali się 
dostarczyć Niemcom  ̂surowców i żywności: '  dalej 
przyrzekli dostavnać Niemcom zriaezna ilość* swojego 
rekruia i nie wchodzić z koalicyą w żadne ukiad? 
przez lat £0.

O kemiuarzy balszewickicli. Naczelne dowództwo 
wojtk polskich komunikuje: W  . Dazecie arszaw- 
skitę ‘ z łś  om. ukazała Kię notatka o wypuszczeniu 
na wolność aiCEztowanycl: w Wilnie komisarzy bol­
szewickich Jolfego i Unszhehta na skutek polecenia 
komisarz? generalnego p. Osmolowskiego. Wiadomość 
ta nie jest prawdziwą. Wypuszczeni zostali literaci 
żydowscy JalTe i Niger-Czaray.f

Stany Zjedna uzoue uchwaliły ltredyt dla 'Włoch 
w wysokości 150 milionów dolarów Razem W łochy 
ctrzymah od Stanów Zjednoczonych pożyczkę, w y­
noszącą 1.751 milionów* dolarów. Sojusznicy euro- 
■pejsey Amer5*ki zadłużyli się u tejże na sumę 
9.238,829.000 dolarów z ogólnej sumy 10 mdiaraów,- 
przeznaczonych na ter cel przez senat amerykański. 
Jest nadzieja, że pozostałe 760 milionów wystarczą 
Jo chwili podpisania pokoju; później ża l en kredyt 
ze strony Am eryki udzielonym nie będzre.

Sąd połowy uawnej Austryi. *>Zeit,® pisze: »Z  koń­
cem roku 1917 naliczono więcej, aniżeli milion w y­
roków, które austryacko-węgierskie sądy polowe 
wydały do tego czasu. Jeżeli się przyjmie na każdy, 
poszczególny wypadek tylko 6 miesięcy więzienia, 
(o K m  a kar wszystkich skazanych wojskowych 
daje olbrzymią cyfrę 500.000 lat. W  ostatnich dw/u 
latach wojny wyroków, opiewających na karę w ię­
zienia, nie wykonywano natychmiast, skutkiem, cze­
go każdy* wyrok bez wyjątku posiadał klauzurę

wykonanie po demobilizacyi®.

POLONIA
PIERWSZORZĘDNA, NAJWYTWORNIEJSZA

I

Si
koncertuje dwa razy dziennie znakomita s y r iiiO rn e za a  oraiestrn, ped batutą 
wybitnego wirtuoza i niezrównanego kapelmistrza, B . V a s s e r m «m i ,  

którego nazwisko daje dostateczne rękojmie artystyczne.

Piękny tea lukal jest sSo godziny 12-lej w  iiocy ot\vsv(y i daje 
pożądaną sposebiność d o  m ilej, swabuduel rozrywki, zadowolenia 
gastron^sulcznejU, a  takie nasycenia sią wybonną muzyką.

B I O W O E a T
w ogrodzie rozpoozyna się codziennie o godz. 4 po połą w razie niepogedy na sali.
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Dostawca Klinik Uaiw. Jagieł!, i Szpitali krajowych C H lU lf^ C s IC Ż N IE  o N S T ^ U N S I IT A a
n T I U l d L  J i ą s  o a  <  K w ap le tcp  » u r z ą d z a jc ie  operacy jne , pok o je  o rdynacy jne, laba-

u i: A N Iu ŁA ti oAnAN I ł=ka
: :  M a g a z y n  i H K i ^ e i t t f l S  l e k a r s k o  - n a u k a w y c h  yJ :

K r a k ó w ,  u i. S fs m k o w s k a  L. a .

rj, ratorya bakteryoiogiczne. —  Piece dezynfekcyjne i do spalań 
opatrunków etc, systemu „K ori“.

Wżzaikia uienzyha lekarskie w zakras higieny, zdrrwia i pielęgnowania 
o  eisjrjtiii wchudzące
““ N s f i r o s k o p ^ .  A jb a i& t y  K S ^ g e n a s .  L a s n p ^  k ^ f r e o w o .

CENY ZNIŻONE. OBSŁUGA FACHOWA.

1'liliU II

5(19 k o r o n
danielemu, kto do Kiedzie, że płyn mojego 
wyrobu „LIGIA CHRZAN" nie niszczy po uC>

' ciw jednego flakonu oałLowicie łupieżu. „1,1- ;
. GI.'. CHRZAN" nadaje włosom miękość i pię­
kny połysk. Pudrując w ’ ?sy znanym p«w?,ze- 
cbuie ze swej dobroci „LIGIA pudrem łopia- 
towyrn, usuwa się z włosów tłuszcz łupież I 

I i przyspiesza porost włosów, którym puder ten 
| nadaje puszystość i ułatwia czesanie fryzur.

fófiż stfżego M id i „L!G!f. tPiiUiii" 15 tescitJ 
Cena isieso palika Pnaru tepwi&a 5 t a ,

Za zwrot próżnych flakonów płaci się 5 kor, 
Wyrabia główny skład.

| Fit. B U lit f  UASZE ,W  K R A K O W IE ,
u ] .  G r o d z k a  3 ,  j.  p i ą l n .

®C!®® [9tśii5KH31!3!SŚ5i0 «}t?5łB®Q®C®Ga$@ SiSS^BSiSS)®®©on ~
Kraków, P!ec OodnikańAi 2

El „LUX“
a

„S A L O N  SZTUKI14
«i. Szpitalna L. 40  (^NStiW;-tuin Bitjft.)

Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzę­
dnych mistrzów, polskich i zagranicznych, 
po cenach imuarkowanyck. Chcąc uprzystę­
pnić najszerszym warstwom nabywanie 
prawdziwych dsi*ł sztuk, zaprowadza dy- 

rekeya również
Ss&rz®d«Li eta sgJai#.

Telefon Nr. 2483.

C 2 S 0 a e * 3 g 9 e S 0 a @ * 3 9

r i l i l l l l l l l l fp j i l l l i l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i i i l l l i l i l l l i l l iH I l l I l IH I l l l l l l l l l l j l l l l l l l i l l i l l l l l l l l l i l l l l l lU l i l i i i i j i ,

1 CUKRY WARSZAWSKIE |
== jakoto: łuudiynki, karmelki, deserty czekolado- g  
gf we, pomadki, bomboniery, wafle, audraży, irysy, p  
H  bopiesy, chałwę prawdziwą rosyjską etc. w tu j- s  
p  lepszych gatunkach sprzedaje ==

| fakjmj ś t  tirft i tswarSw Modgu 1
§  pod firma %

|Rh ki M b w p ra t tamte 21 f
j j  Zamówienia z prowiucyi uskutecznia odwrotnie. =  
^  Wysyłka poszłą lub koieją. Cen> bardzo niskfs. s

Róg StełsrsMej. telefon 33bS.

H u r la w n y  i c z ę ś c i o w y  s i r t a i  w s z e ik io h  p r i y b a r s w  §

I  do urządzania światła efsktr̂ szuega j
o r ir  dzwsnków elektrycznych. : : |

BłSSffl ®®CS&iG) CaKSatfB D£J GG) 5Kc*sJ© ©SaJSS SKS3S3 EKS5®  ®

!

KRaKUW, Rynek gł. 22.

1). Dział Straży nocnej:
Czuwanie nad * otulcie I Hzpicszafisteeni sklepów i do­
mów przez kwalifikowanych nrzez Władzę zutwierdzenyith 

strażników.
2). Dżiai ochrony ubezpieczonych:
Udzielania po^d i informety' r sgrłwach chezpiacianio- 
wych wsztJkieg* rodzaju era zi stępstw. stron przy wy­

padkach szkodowyeb.

ś k u k s s a  ■ & s u  p t ® ®

, i i t S w S B K s * ;  : - ;p
SzySŁit- fdiJniwy J&jr ̂
* K5jfwo?:ś«r |zn

| ty . eyiaiB1) *  jLyt-> jU wpfeacfch)&.

K
ptóesajiy V ;

ikrfi % '

B r y l a n t y ,

imii!iih .
«L& y u t u c in e ,  w raz 
w yroby  za zł&ta, sra>
bra  I . >lat, ssy, jakoteż 
wszelkie antyki kupuje 
pe najwyższych cenath

M E L G E k

(iw, M w f t s  lii,
obok magazynu broni.

Poszukuję do kupna

foriapian
hb pianino.

Zgłoszenia z podiujieui 
doidadafej ceny pod „Mu­
zyka* do Administrdcyi 
„ Pizcglądu Poniedziałko­

wego*.

CziDnkuwie Poiskis; KoopnratTwy budowiatiE], Zjeśnoeianej Polski
Kraków, p.ac ^aryaeki L. 3

mogą już oG*zymywać wszelkie materyały budowlane, a przedewszyslkiem d rŚ O W O  feia«8lwiC©W®
I <E®SKl, wszelkiej jakości i grubości,

P .  SU. B .  urządza młyny motorowe, tartaki, 
b u d u j e  wszelkie zakłady przemysłowe, p o s z u  
k u j e  kupna (dzierżawy) m łyrów i tartaków.

P .  s£. 3 .  zorganizowała już: 
i. Dział mierniczy dla pomiarów gruntów, wy­

szukania i ustalenia granic parcel.
tl. Dział studniarski, znanego specy aiisty-stu­

dniarza, Jana Piwowarczyka z Krakowa, ul. Czar­
nowiejska 47.

Ili. Dział dehoracyjno-tapicerski pod kierowni­
ctwem ruiynowanego tapicera J. Bogdanowicza, 
Kraków, plac Maryacki 3.

IV. Dział handlowy pod kierownictwem Karola 
Stopińskiogo.

V. Piekarnię spółdzielczy w Czj^żynacl ad Kra 
ków, dla członków P. K. B. —  poci firmą Janusza 
Andrzeja. —  Ponadto organizuje;

VI. Dział sprzedaży wydawnictw warszawskiego < 
Związku Stowarzyszeń spożywczych (bodrecznibów
0 kooperatywach i prowadzeniu przedsiębiorstw 
spółdzielczych), jak i sprzedaż czasopism, a szcze­
gólnie polskich gazet i wydawnictw kupieckich
1 hadl owych.

w Łda ijiT  n an au ow " PuiekC&j K o o p s r . ł i  j » i  ł »u d o w !a n a I w K ra k o w ie  pośredniczy we wszystkich sprawach han­
dlowych, ułatwiając i sprzedaż i zakupuo wszelkich towarów, a równocześnie zapoeząlkowyw uje organizacyę wszechświato­
wego handlu polskiego przez zakładanie miejscowych kooperatyw hand owych dla zakupna, dowozu i podziału towarów na 
wspólnyt rachunek. fylKo wspóinemi siłami zdołamy się wydostać z pod jarzma najniebezpieczniejszej konkurencyi^-- tan nam 

znanej i stworzyć handel polski — ujmując całe pośrednictwo i kupna i sprzedaży w polskie ręce.
Adres nu listy, zapytania, telegramy: P *© tó k a  'C o c t p c m t y  « a  b K d G w i a i i a ,  Kraków, Plac Marjaóki 3 .

P-alsSsa K ©©p®Faft^»-«a toUtSotaSana W  KrakOtwStt otwiera już w  najbliższych dniach własną 
aprowizacyę llwOWAUai P .  K . 3 .  Krakóhbji —  uprasza się zatem tą drogą członków P. K. B. o podanie 

ilości członków ich rodzin —  do Biura P. K, B. Krakowy Piać Maryacki L. 3.
Członkowie konsurnu P. K. B. będą możliwie jak najlepiej i najsprawniej obsłużeni, gdyż P. K. B. drogą 
wymiany za drzewc, postara się o wszelkie produkty rolnicze, prędzej i łatwiej, niz to gdzieindziej być 
może. —  M a ie i j r  **ir» w ię c  w p i s y w a ć  b e z s w ł o t  z n ' e  Ju- P .  1 .  a .  r h i  k c n s u E W .  

Kierownikiem konsumu P. K. B. członek P. K. B. Eugeniusz Biąas, Kraków, ul. Felłcyanek 11.

DROBNER-KRAKÓW
PWJŁCA

DZWŁ ARTYSTYCZNY:
Aniołki W ita  Stwosza, szt. , j 
Ctłówki W ita  Stwosza z W aw e lu  itd. po 

Iv 9 —  i . . . . ‘ .
Reprodukcye i od lew y polskich i obcych 

artystów.

bZ!A& GOSPODARCZY.
„Błyszcz” sztywnik, paczka 
„Kam fon” przeciw  m olom  po 
„Zocha“ pasta do podłóg V, Klg. . 
„Sirax“ do czyszczenia naczyń

K

K £

6-50
3‘- -
220

2 V —

4-50
4 śo
9 —

— -so

„A tra“ lakier do bucików  po  
„M arsol“ o liw a do bucików  po 
„S idol” do noży itd. po . . K  180

B lJ łw t  M i  u Y U H Y .
Instrumenty chirurgiczne —  Opatrunki. 
Kompletne urządzenia szpitali i am bulatoryów. 
Hegary kom pl. po K 5 0 ‘ — . Bańki szkl. po 80 hal

T O A L E T O W Y .
Mydła warszawskie —  Perfum y —  Kosmetyki. 
Grzebienie —  Szczotki do "d osów , ubrań itd. 
Lusterka —  Manicures —  Utenzylia do golenia.

Eigj

■ vdawca i Redaktor- Kadniicrz dąbrowski. D r u k a r n i a  L i t e r a c k a  w  K r a k o w i e


